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Z wschodniego teatru wojny otrzymał wie- 
ński Tageblatt z Londynu następującą, de- 
eszę;

Londyn, 31 lipca. Do Biura Reutera 
onoszą z Zieinunia pod dniem dzisiejszym: Obie­

li ają tu pogłoski, jakoby Turcy pobili oddział 
lerbski pod Pandyrało i maszerowali ha Kniaze- 
n acz (dawniej Gugusowacz w nowszych depe- 
3zaeh ^mylnie Kujajewaczj zwany). — Egip- 

k i e wojska składające się z 3 pułków piechoty, 
pułku jazdy i dwóch bateryi wyruszyły prze- 

iw Mitrowicy. — Z Sajczaru nie ma nowszych 
iadomośei; Serbowie obsaczyli Siewicę.

Widocznie w pierwszej części telegramu jest 
-iowa o tych samych wypadkach, o których 

[ hu e f r. P r e s s e donosi pod dniem 30 z. m. 
Ziem unia: ,‘Z Pandyrało donoszą, że tamże 

wtorek rozpoczęła się utarczka, która się w 
-radę w walną zamieniła bitwę. Pułkownik 

zuan Mirkowicz dowodził Serbami, którzy roz- 
oczęli bitwę silnym ogniem artyleryjskim, Tur- 

otrzymali posiłki z Pirotu i Ak Palanki. 
zmierzchu obie armie ostały się na swoich 

tanowiskach; Turcy ponieśli znaczne straty, 
erbowie zdobyli wiele amunicyi i jeden sztan- 
ar. W czwartek bój rozpoczął się na nowo; po 

5( idnastogodzinnej walce Turcy pierzchnęli przed 
onilnym ogniem dział serbskich i cofnęli się do 

'irotu i Ak Palanki.“
Sądzimy, że Neuefrefe Presse, która 

esfc bardziej turecką niż sam sułtan, nie umie- 
ciłaby podobnego telegramu, gdyby nie była 
mutną rzeczywistością do tego zmuszoną, że za-
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oniesieniom biura Reutera wiarę daó można. 
- Gdzie leży Pandirało? Nawet na najdokła- 
niejszej mapie, jak np. na mapie prof. Kieperta, do- 
anej doNat. Z t g., miejscatego znaleśó nie mo- 
uny; określić je jedynie bliżej możemy z pun- 
fców wyjścia posiłków tureckich (Pirot i Ak Pa­

lio,!,nka), oraz z punktu, na który pochód Turków 
fł skierowany. Jest to widocznie miejscowość 
żąca w samym narożniku prostego niemal ką- 

którego ramiona leżą w kierunku Sajczaru 
Aleksinacza, na ostatnim południowo - zacho- 

46,|iim krańcu Serbii, nad wyższym Timokiem, 
okolicy Kniazewacza. — Zdaje się, że pochód 
tern miejscu stoi w związku z pochodem za- 

¡epnym przeciw głównej armii serbskiej, która 
ię w zeszłym tygodniu cofnęła po za granicę, na 
łasne terytoryum. Z Niżu telegrafowano też 
9 z. m. do N e u e f r. Presse: „Armia ture- 
a z Niżu rozpoczęła walkę zaczepną pod Gra- 

iadą; przednia straż jej przeszła już granicę 
erbską i napotkała nieprzyjaciela — jutro ocze-, 
nją stanowczej walki, świeże oddziały nadcho- 

|r zą Turkom w pomoc ze Sofii.“ Do teże gazety 
degrafują z Kalafatu dnia 30 z. m.: „Wczoraj 

f ino cała armia niżska wyruszyła w trzech od- 
ziałach i wkroczyła do Serbii — w tej chwili 

z 11-11 alka stanowcza już się rozpocząć musiała.“ 
•ziwi nas tylko ta okoliczność, iż dotychczas
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tylko biuro Reutera i Neue fr. Presse 
o tych walkach donosi.

Natomiast potwierdza następująca depesza 
Pol. Gorr. stanowczo klęskę Muktara baszy, 
poniesioną pod Vrbicą (Vrbica, deminutivum od 
vrba, wierzba, a więc pod małą Wierzbą). Muk- 
tar zdaje się niemieć miru, posuwa się od Bi- 
leku do Trzebini, raz jest tu, drugi raz tam, 
a popłoch, jaki panuje w Trzebini, dokładnie 
daje nam poznać, w jak smutnem położeniu znaj­
duje się armia turecka w Hercegowinie. Depe­
sza wiedeńska brzmi, jak następuje:

Wiedeń, 1 sierpnia. Według najnowszych 
doniesień Pol. Corr. z Zadaru, Muktar basza 
lekko ranny, cofnął się z Bileku do Trzebini, 
gdzie oczekuje pomocy 1000 baszybożuków. — 
Czarnogórcy uderzyli wczoraj na Bilek, wskutek 
czego Muktar basza ze wszystkiemi zbrojnemi 
siłami swemi wyruszył tam dotąd. Walka pod 
Bilekiem, która jeszcze dzisiaj rano się toczyła, 
jest nierozstrzygniętą. — W Trzebini na rozkaz 
władzy wszystkie kramy pozamykano, a mie­
szkańcy na wszystko przygotowani.

Paryż, 1 sierpnia. Depesza Agenca Ha- 
vas z Dubrownika potwierdza wiadomość, iż 
Muktar basza zebrawszy siły swoje wyruszył do 
Bileku, gdzie się spodziewają walki. — Turcy 
wymordowali w Majdanie kilkaset 
Chrześcian i spalili przyległe sioła. Pięć 
tysięcy Turków uderzyło na Kamieniogród (Ka- 
mengrad obie miejscowości znajdują się w tu­
reckiej Kroacyi, zachodniej części Bośnii na za­
chód od Banialuki); powstańcy ulegli po trzy­
godzinnej walce. Turcy spalili wieś Trubar, 
mieszkańcy uszli na terytoryum tureckie.

W końcu pierwszej depeszy czytamy o na­
dejściu posiłków egipskich wysłanych w zna­
cznej liczbie do Mitrowicy, Turcya żebrze nadto 
pomocy u wszystkich ludów wschodu. Korespon­
dent carogrodzki do Gaz. Lwowskiej donosił 
już o 10 tysiącach jazdy z arabskiej pustyni 
i fantastycznym oddziale amazonki Kara Fatmy. 
Ciekawszą nierównie wiadomość podaje turecki 
Ittihad, donosząc, że Muzułmanie indyjscy ofia­
rowali Turcyi 60,000 ochotnika do walki z nie­
wiernymi, ale Turcya tej ofiary nie przyjęła, pd- 
nieważ ludzi i żołnierzy ma pod dostatkiem. 
Pieniędzy tylko brak. Wskutek tego muzuł­
manie w Indyach nałożyli dobrowolny na siebie 
podatek, po pół liry tureckiej od głowy. „Taka 
gotowość do ofiar i łączność pomiędzy Muzuł­
manami całego świata — konkluduje Ittihad 
— najlepszą jest odpowiedzią dla tych, co wy­
rzucenie Muzułmanów za Bosfor uważają za rzecz 
tak łatwą!“ Według Bassireta podali znajdu­
jący się w Stambule Persowie prośbę do Midata 
baszy, żądając pozwolenia wstąpienia do oddzia­
łów ochotniczycn, do czego jednak nie przychylił 
się Midhat basza, pod pozorem, że Persowie są 
w Turcyi gośćmi — muraferami. Jakkolwiek 
więc gotowość ich niesienia Turcyi zbrojnej po­
mocy godna jest wszelkiego uznania, rząd jeinak 
nie chce ofiary ich nadużywać. — Dziś jeszcze 
Turcya odpycha od siebie tę pomoc, ale jednakże 
łatwo być może, iż dzikie hordy wschodu wie-

dzione fanatyzmem religijnym podniosą chorągiew 
proroka i walkę przeciw niewiernym giaurom 
rozpoczną od wschodu przez Egipt aż do 
Algieryi ?

Podając Czytelnikom naszym na inném 
miejscu obszerniejszą wiadomość o niebieskiej 
księdze gabinetu angielskiego, mogącą posłużyć 
za podstawę do zrozumienia obecnie w parla­
mencie angielskim toczących się rozpraw w kwe- 
styi wschodniej, pospieszamy przedstawić prze­
bieg tychże zajmujących debat, rozpoczętych 
w poniedziałek, dnia 31 b. m. Lord Stratheden 
stawia rezolucyą w Izbie wyższej, aby Izba 
oświadczyła swą gotowość do podjęcia wszelkich 
środków potrzebnych do utrzymania układów 
z roku 1856. Lord Granville występuje podczas 
dyskusyi z ostrą krytyką postępowania rządu; 
mówca jestci wprawdzie za polityką nieinter- 
wencyi, atoli żałuje, iż rząd en bloc odrzucił 
memorandum berlińskie, i oświadcza, że zda­
niem jego neutralność angielska jest ne­
utralnością dla Turcyi przychylną. Prze­
ciw rezolucyi 1. Stratheden wystąpił sekre­
tarz stanu lord Derby, bronił polityki rządu 
w obec zarzutów lorda Granville i zbijał zarzut, 
jakoby neutralność angielska na korzyść Turcyi 
tłómaczoną być mogła. Mówiąc o tém, jakie 
stanowisko Anglia zajmie w obec sprawy wscho­
dniej, oświadczył, iż zależeć to będzie od rezul­
tatów na polu walki i od widoków możebności 
wspólnej akcyi wszystkich mocarstw. Rząd nie 
jest przychylny wywoływaniu wielkich zmian na 
wschodzie i nie zamyśla bynajmniej wdawać się 
w daleko sięgające projekta, a tylko na to zwra­
cać będzie uwagę i to popierać, co się przyczy­
nić może do pomyślnego rozwiązania kwestyi 
wschodniej, którą wprawdzie poruszyć bardzo 
łatwo, ale załatwić z nią się trudno. Wnio­
sek Strathedena na jego własne żądanie odrzu­
cono.

Na posiedzeniu Izby niższej, w której z po- 
'wodu wniosku p. Bruce, również kwestya wscho­
dnia była na porządku dziennym, stawił p. For­
syth wniosek uzupełniający, aby rząd postarał się 
o pewne rękojmie, zabezpieczające wprowincyach 
słowiańskich berłu tureckiemu podległych, dobrą 
administracyą; Gladstone poparł wniosek ten 
i zwrócił uwagę Izby na to, że w rezultatach wojny 
krymskiej środków załatwienia obecnych trudno­
ści na wschodzie szukać należy, gdyż wskutek 
tejże wojny Anglia zyskała prawo interwencyi 
i moralnej demonstracyi. Moskwa porzu­
ciła rolę obrońcy chrześcian na 
wschodzie i stara się o pokój i postęp, 
O przywróceniu dawnej supremacyi tureckiej 
nie może być mowy — chyba w zupełnie 
innéj, mniéj absolutnój formie.

Zganiwszy postępowanie rządu w sprawie berliń­
skiego memorandum, położył w końcu przycisk 
na to, że należy się postarać o porozumienie 
się wszystkich mocarstw europejskich. Disraeli 
wyraził ubolewanie swoje nad tém, że wniosek 
nie żąda wyraźnie ani wotum zaufania ani na­
gany dla rządu. W dalszym toku mowy swojej 
oświadczył, iż według doniesienia konsula Barin-

ga, wiadomość jakoby Turcy zamordowali' 50 
dziewcząt bułgarskich, nie jest prawdziwą. Nie 
przyłączyliśmy się, mówił następnie Disraeli, do 
noty hr. Andrassego, ponieważ rząd był przeko­
nany, iż trzeba się usilnie starać o utrzymanie 
status quo, atoli przekonawszy się że nota po­
wyższa nie żąda nawet tego co Turcya sama 
ofiaruje, przyjęliśmy ją, aby działać wspólnie 
z resztą mocarstw. Początkowo różniliśmy się 
zasadniczo od reszty mocarstw, stojąc przy za­
sadzie nieinterwencyi; obecnie tak nie jest, 
dziś bowiem mocarstwa przyjęły naszą sasadę. 
Memorandum berlińskie kończyło się 
ultimatum, że w razie niewypełnienia tamże 
stawionych warunków, mocarstwa chwycą się zu­
pełnie odmiennych kroków; niewypełnienie wa­
runków byłoby za sobą pociągnęło okupacyą 
a za nią wojnę. W końcu przyznaje Disraeli 
że Rosya i Austrya od początku starały się o 
uśmierzenie niepokojów. Wojna w Turcyi 
wybuchła w skutek machinacyi taj­
nych stowarzyszeń i rewolucyjnych 
komitetów. Nie mogliśmy dotychczas, koń­
czył mówca, dopatrzeć się powodu do interwen­
cyi, atoli skoro się do tego nadarzy sposobność, 
Anglia nie omieszka przyczynić się do uspokoje­
nia prowincyi słowiańskich. Po przemówieniu 
przywódzcy opozycyi, lorda Hartingtona, cofnięto 
wniosek p. Bruce i uzupełniający wniosek pana 
Forsyth.

Na koniec pozwalamy sobie powtórzyć kilka 
depesz telegraficznych pełnych sensacyjnych wia­
domości ogłoszonych przez Beri. Tageblatt:

Rzym, 31 lipca. Dyplomatyczne sprawoz­
dania donoszą z Carogrodu, że Murat V już od 
kilku dni utracił mowę i przytomność. Utrzy­
mują, że jednej z byłych żon sułtana Abdul 
Aziza udało się zadać mu truciznę, która dzia­
łając powoli ubezwładnia wszystkie władze du­
chowe i na pewno śmierć sprowadzi. Ztąd rezy- 
gnacya formalna jest niepodobna; jeżeli śmierć wnet 
nie nastąpi, Murat będzie złożony z tronu.

Paryż, 31 lipca. Rosya pracuje u wielkich 
mocarstw nad medyacyą. Francya oświadczyła, 
że się zgadza jeżeli gabinety porozają się po- 
przednio o celu i warunkach medycyi.

Ziemuń, 31 lipca. W Belgradzie oczekują 
przybycia rosyjskiego jenerała Fadejewa. Były 
austryacki konsul jeneralny w Belgradzie, baron 
Kallay udał się w misyi specyalnej swego rządu 
do Carogrodu. Rosyjski konsul jeneralny Kwar­
ców wyjechał do Aleksinaczu, do obozu ks. Mi­
lana. Rosyjski pewien patryota zaangażował 
200 rosyjskich oficerów dla armii serbskiej. Pana 
Monajałowieża, który kupił troje dóbr od serb­
skiego pretendenta ks. Karageorgewicza podej­
rzanego o szpiegostwo w tureckiej służbie, areszto­
wano i odstawiono do Aleksinaczu.

Belgrad, 31 lipca. Jenerał rosyjski Kauf­
mann objeżdża w towarzystwie dwóch wyższych 
oficerów sztabowych rosyjskich obozy serbskie.

* Na zebraniu przedwyborczym we Wrześni 
odbytem wczoraj obrano delegatem ks. Kule-
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Kuryerek krakowski.

Temi dniami uroczystość rodzinna domu Po- 
tys' ickich jest ogólnym przedmiotem rozmowy 

zajęcia naszego miasta. Nie ma podobno 
kraju naszym dachu, który by więcej był na- 

- odową własnością, jak dom krzeszowickich Po- 
■°ckich. Ciągłą gotowością do wszelkich ofiar 

la kraju, pracą nieustanną wśród swoich, na

Zw°jej ziemi, wreszcie wiernym dotrwaniem wśród 
iayodu zawsze, pomocą w każdej potrzebie, po- 

udniW^Ceu^em w każdem położeniu dom ten oto- 
, i n ?ył się patryarchalną godnością i poważaniem, 
niej rT^ecia 2 rz<ldu córka ś. p. Adama Potockiego 
iższ) l atarzyny z hr. Branickich wyszła za hr. 
•i»a , la Sierakowskiego, syna Alfonsa i Maryi 
(lf-i. Sołtanów Sierakowskich osiadłych od 

^fieków w Prusach Zachodnich. Pierwszy to 
0 lab w rodzinie, którego nie błogosławił nieod- 

—- a owany ś. p. pan Adam. Cień tej wielkiej po- 
,aCi- 2dale S1§ zawsze unosić nad domem Krze- 
jowickim. Święte kobiety, co wielkim sercem 

f e °cbadJ’ tego niepospolitego męża, i spuściznę 
lef® ducha tak pojęły i pielęgnują, zdają się 
Bul v meprzerwalnej z nim łączności i są jakby wy- 

j znawczyniami tylko jego natchnień i jego woli.

.1"

Ta myśl, co wraca wciąż po za grób tam szu­
kając potwierdzenia, nawiązana z przeszłością, 
cień smutku rzuciła na dzień weselny. Po ran­
nej mszy, wśród której cała rodzina przystępo­
wała wraz z nowożeńcami do Stołu Pańskiego, 
poszli wszyscy z sędziwą panią Arturową na czele 
do grobu ojca szukać jego błogosławieństwa. 
Któż powie, co tam się działo w sercu tój matki, 
co w ośmdziesięciu latach na grobie syna stoi 
i tej wdowy-, co już tylko siłą obowiązku od 
swego zgonu żyje? Roździerającą tę scenę 
skrócili przybywający goście weselni. Same 
grono rodzinne miało tylko się zgromadzić z po­
wodu zbyt świeżej' w domu Potockich żałoby, 
jednak te rodzinne węzły tak z panny młodej, 
jak pana młodego strony wszystkie części Polski 
objęły. Ze strony pana Sierakowskiego: jego 
rodzice, siostra pani Kalkstein, rodzina hr. Soł­
tanów, Hussarzewskich, ks. Czartoryskich, Łubień­
scy, ze strony panny młodej: Namiestnik Galicyi 
z żoną, Zamoyscy, hr. Krasińska, Branniccy 
licznym zastępem, Tarnowscy i kilku najzaufań- 
szych przyjaciół domu otoczyli młodą parę, 
której ślub dawał wierny, wypróbowany przy­
jaciel ks. kanonik Dunajewski „Oglądnąłeś się 
rzekł on od ołtarza do pana młodego za towa­
rzyszką, któraby dom.^-o^^ożyli twoi przodkowie, 
podtrzymała . i--j, 'szukałeś dziewicy wycho- nej

przez niewiastę mądrą, dziewicy, która tyle 
przykładów miała w rodzinie, jak postępować 
należy, aby się stać niewiastą mądrą. Do­
brze zrobiłeś, bo ta niewiasta stała się nie- 
wiastą mądrą przez ciągłą i nieustającą 
ofiarę dla tego, któremu oddała serce i rękę 
przed ołtarzem św., • w szczęściu i nieszczęściu 
ofiarą tylko żyła, i dziś tleje jej życia wdowiego 
lampa, tylko jedynie ofiarą; a ty Maryo, którą 
od dziś dnia nie już nazywać panną Maryą, ale 
panią Adamową, naśladuj tę, którą tak zwy- 
kliśmy nazywać, abyś się rzeczywiście stała 
panią Adamową, przypominając nam i tego, po 
którym tę nazwę nosi twa matka, i tę matkę, 
której przykład i błogosławieństwo niech cię 
nie odstępuje przez cale życie. Pomnijcie zaś 
oboje, że zjednoczenie Wasze przed Bogiem 
znaczy wspólną gotowość do ofiary, każde z Was 
ma przestać żyć dla siebie, tylko żyć życiem 
drogiej osoby i' to zjednoczenie ja sługa Kościoła 
dziś jestem powołany pobłogosławić.“

W sobotę dopiero, państwo młodzi opuszczą 
Krzeszowice i udadzą się do Prus Zachodnich.

Wiele osób z tych, co były na ślubie w Krze­
szowicach, na zajutrz miały być przytomne uro­
czystemu obrzędowi złotego wesela w innej ro­
dzinie odznaczającej się silą jedności i soli­
darności.

W przepysznym krasiczyńskim zamku, któ­
rego cztery baszty przeglądają się w wspania­
łych wodach Sanu zgromadza się rodzina Sapie­
hów, Czartoryskich, Sanguszków i najliczniejszy 
zastęp Zamoyskich. Błogosławieństwo Boże spo­
częło na rodzie Zamoyskich, bo się zawsze trzy­
mał w jedności, jest on teraz może najliczniej­
szym z rodzin Polski. Przy takiem rozgałęzieniu 
szerokiem, musiała powolnić się trochę spólność 
rodziny, młodsze pokolenie, rozrzucone po wiel­
kich przestrzeniach kraju, zobojętniećby musiało 
dla tej jedności rodu, która główną cechę Za­
moyskich stanowi. Dla tego sędziwa matrona 
tego rodu, księżna Jadwiga z Zamoyskich Leo- 
nowa Sapieżyna pochwyciła tę okazyą zgroma­
dzenia w koło siebie i tych co wraz z nią uwień­
czyli głowę poważną białych włosów koroną, 
i tych co dalej mają snuć w^tek tradycyi ro­
dzinnych. Jeśli wzruszającym jest obrząd we­
selny, kiedy dwoje młodych ludzi wiąże się przy­
sięgą, aby iść razem w otwierające się życie 
i dzielić wspólnie złą i dobrą dolę, dźwigać ja­
rzmo obowiązków i nawzajem osładzać je sobie, 
wzywa ku temu bożej pomocy i łaski, którą na 
krzyżu Chrystus nam wyprosił, to o ileż bar­
dziej głęboko przenika serca widok dwojga 
starców, zbliżających się do tegoż ołtarza, przy 
którym stanęli w wieku młodości i nadziei, aby



3 z ę, proboszcza z Gozdowa, a jego zastępcą p. 
W. Potnralskiego z Wrześni. Kandyda­
tami do sejmu pruskiego obrano jednogłośnie: 
ks. dr. Stab 1 ewskiego, ks. Biskupa Jani­
szewskiego, Kantaka, St. Różańskie­
go z Padniewa, K. Sczanieckiego, księcia 
Czartoryskiego Romana; do parlamentu: 
Stefana hr. Żółtowskiego, Józefa br. Mie 1- 
żyńskiego, dr. Niegolewskiego, Ks. 
Ponińskiego, Henryka Szumana, Karóla 
hr. Raczyńskiego. Korespondencyą opisu­
jącą zebranie, jako też skład komitetu powiato­
wego podamy jutro.

Angielska

„Blue Book“.
Akta dyplomatyczne w sprawie wschodniej, 

podane 21 lipca parlamentowi angielskiemu w tak 
nazwanej Blue Book, wyjaśniają cały przebieg 
wypadków, a osobliwie oznaczają stanowisko, za­
jęte od samego początku i niezłomnie utrzymane 
w tej sprawie przez ministeryum angielskie. Oka­
zuje się z nich, że już od początku lutego Ser­
bia i Czarnogóra gotowały się do wojny. Zaraz 
druga depesza w tym zbiorze, pochodząca od 
konsula w Belgradzie, (jest nim, jeśli się nie 
mylimy, pan William White, urodzony w Polsce 
i doskonale po polsku mówiący), objawia przeko­
nanie, że z nadejściem wiosny powstanie zape­
wne ogarnie Serbią i Czarnogórę, a może i Buł- 
garyą. Następnie.mnożą się doniesienia, że ró­
wnie Rosya, jak Austrya ostrzegają już to księ­
cia Milana, już księcia Nikitę, aby się nie wa­
żyli nadwerężać pokoju Europy, lecz ostrzeżenia 
te, zwłaszcza ze strony rosyjskiej, tak są łago­
dnie i powierzchownie wystylizowane, iż pod 
niemi czego innego zupełnie domyślać się można, 
tern więcej, że posiłki w ludziach, przyborach 
wojennych i pieniędzach ciągle ztamtąd ku pro- 
wincyom Turcyi słowiańskim płynęły.

Jeśli jaki fakt wyraźniej nad inne wystaje 
z 376 kart tej Blue Book, to ciągłe dolewa­
nie przez Rosyan oleju do żarzącego się już 
ognia, a niemoc pogranicznych państw, by tym 
podżeganiom, przesyłkom posiłków i wędrówkom 
ochotników skutecznie zapobiedz.

Dopiero w ostatniej chwili car przesyła 
z Ems księciu Milanowi silne upomnienie, że, 
gdyby nie zaniechał przygotowań do wojny, wte. 
dy Rosya odmówi mu wszelkiej pomocy tak ma- 
teryalnej, jak wsparcia moralnego i obrony. Wi- 
docznem jest, że jeśli takie upomnienie miało 
wywrzeć jaki skutek, to przed czterema miesią­
cami doręczyć je należało. Sam też koniec do­
piero zawartej tu korespondencyi dyplomatycznej 
okazuje, iż mocarstwa wyraźnie zgodziły się na 
zasadę nieinterwencyi, ale z jakżeż różnych po­
budek. W zapatrywaniu się na tę sprawę naj 
dalej rozchodzą się Rosya i Anglia. Pierwsza 
od początku ujmuje się niby za chrześcianami, 
widzi nieuniknioną wojnę religijną, a we wszy- 
stkiern potępia rząd turecki. Rząd ten już 
w kwietniu postanowił uprzedzić powstanie w Ser­
bii i . Czarnogórze, i w tym celu wypowiedzieć 
wojnę księciu Nikicie. Wtedy książę Gorczakow 
coprędzej zawezwał inne mocarstwa, aby się te­
mu sprzeciwiły. Gotowały się one już do sil­
nych przedstawień, gdy Turcya sama z siebie 
zrzekła się swego postanowienia. Mimo tego 
Rosya nie przestawała nalegać na lorda Derby, 
aby wyraził Turcyi swe oburzenie, iż mogła coś 
podobnego zamyślać. Tu jest początek sporu 
między Rosyą a Anglią. Ks. Gorczakow zawsze 
przemawia za powstańcami, stara się dla nich 
wyjednać najrozleglejsze ustępstwa. Lord Derby 
nie sprzeciwia się im, ale zarazem żąda, aby oc 
obu stron równych wymagano warunków i rę­
kojmi.

Już 26go kwietnia ks. Gorczakow wynurza 
swe przekonanie lordowi Augustowi Loftus, że 
nie zda się na nic dalej prowadzić rokowań 
i układów na podstawie noty hrab. Andrassego 
przyjętój przez Turcyą. Powiada on, że Porta

choćby chciała, nie ma siły wypełnić zobowią­
zań, które podpisała, bo’ jest to dla niej zupeł- 
nem niepodobieństwem. A gdy lord Loftus na 
to odrzekł, że nie godziłoby się mocarstwom wy­
znać Porcie, iż żądały od niój niepodobieństwa, 
książę dodał, że nikt wtedy nie myślał, aby 
Turcya była tak bezsilną, jak się to później 
okazało. Ta różnica zdań, coraz bardziej uwy­
datniająca się, spowodowała następnie Anglią do 
odrzucenia sławnej noty berlińskiej.

Nim jeszcze rząd angielski powziął w tej 
mierze stanowcze postanowienie, lord Derby oświad­
czył niemieckiemu ambasadorowi, że byłoby nie- 
zbędnem otrzymać od obu walczących stron pe­
wność, że nie naruszą zawieszenia broni, skoro 
takowe przyjdzie do skutku. A nawet wtedy je­
szcze wątpiłby o możebności wykonania propono­
wanego planu. Pierwszy artykuł zapewnia po­
wstańcom, że im dostawiony zostanie materyał 
do odbudowania kościołów i domów zburzonych, 

przez pewien czas żywność dostarczana. Lord 
Derby zapytał się, skąd mają na to wziąść się 
fundusze? Co do trzeciego artykułu, nie mógł 
on dostrzedz, w jaki sposób może być zachowa­
nym pokój między chrześcianami a mahometana­
mi, jeśli wojska tureckie mają być w pewnych
punktach skoncentrowane, a powstańcy broń za­
trzymać? Nakoniee zdało mu się, iż nota ber­
lińska zostawia tok i kierunek wypadków prze­
ważnie w ręku powstańców.

Najważniejsze w tej księdze depesze są wła­
śnie te dwie, w których Rosya i Anglia okre­
ślają swe odrębne stanowiska. Książę Gorcza­
kow pisze do hr. Szuwałowa, że Rosya pragnie 
utrzymania status quo w Turcyi, a to głó­
wnie na podstawie polepszonego stanu chrze- 
ścian, i że cel ten dałby się osięgnąć, gdyby 
wszystkie mocarstwa zgodnie ręka w rękę postę­
powały. Właśnie ku temu zmierzała nota ber­
lińska. Anglia odrzucała ten plan, więc do niej 
teraz należy podać inny, a jeśli poda, Rosya go 
sumiennie rozważy. Lord Derby na to odpo­
wiada, że walka nie toczy się między chrześcia­
nami i muzułmanami, lecz przybrała polityczne 
znamię, — powstanie musi być najprzód stłu- 
mionem i porządek przywróconym, a dopiero 
wtedy może być mowa o ulepszeniach i ustęp­
stwach. Nie rozumie on planu, jaki ma Rosya 
na oku, a sam nie jest zdolnym podać reguł co 
do rządzenia krajami, z których stanem nie jest 
dość obeznany.

W ten sposób żadna z dwóch stron nie wi­
dzi drogi do interwencyi, a zatem obie z różnych 
stanowisk przyszły do tego samego wniosku, że 
należy przyjąć zasadę nieinterwencyowania. Za­
sadę tę poparto wReichstadt, ale ją znowu osła­
biono i podano w wątpliwość w Salzburgu.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Praga czeska, 31 lipca.
(O stosunku pomiędzy katolikami a prawosławnymi 

w południowej Słowiańszczyznie.

XX. Pod tym tytułem dziennik tutejszy 
Czech ogłasza następujący artykuł:

„Znana okoliczność, że rzymsko-katolicka lu 
dność Bośnii nie ma chęci popierać zamiarów 
prawosławnych Serbów względem przyłączenia 
Bośnii do księstwa serbskiego, wywołała u nas 
mały spór o to, dla czego katolicy oświadczają 
się przeciw Serbom i dla czegoby, jak donoszą 
z rozmaitych stron, chętniej poddali się panowa­
niu austryackiemu aniżeli serbskiemu. Ubole­
wając nad rozdziałem tych dwóch szczepów sło­
wiańskich pod panowaniem tureckiem, pragniemy, 
aby się na podstawie braterskiej zgody połączyli 
nie możemy jednak pozostawić tej dla wielu nie­
zrozumiałej okoliczności bez wyłożenia właści­
wych przyczyn, k t ó r e z n a m y z długolet­
niego obcowania z obiema stronami 
a więc z własnego doświadczenia.

„Już w rakuskich ziemiach, t. j. z Chorwa- 
cyi, Sławonii, pograniczu wojskowem i w banacie 
porównywając bezstronnem okiem katolików z pra­
wosławnymi czyli Serbami, jak teraz chętnie się

zwią odrzucając dawne imię Chorwatów, południo­
wych Słowian itd., dostrzegamy znaczną różnicę 
pod względem oświaty, pilności, pojęcia własności, 
zacności i wiarogodności. Wogóle oświata u ka­
tolików wyższa, aniżeli u Serbów, ponieważ du­
chowieństwo katolickie od dawnych wieków oświe- 
ceńsze starało się zaszczepić śród ludu „zacho­
dniego Kościoła chrześciańskiego“ trwalsze pod­
stawy moralne, aniżeli to czynili i niestety dotąd 
czynią Serbowie, których „sveczeństwo“ (ducho­
wieństwo) w ogólności jest mało oświecone a cza­
sem nawet strasznie zaniedbane, tak, że ich pop 
czyli mnich oprócz odmawiania tak zwanej litur­
gii i monotonnego śpiewu w kościele nic nie 
umie, ponieważ oprócz przedmiotów, wykładanych 
w szkołach ludowych niczego się nie uczył.

„Jeżeli więc katolicy bośniaccy nie chcą 
stać się poddanymi mniej oświeconych Serbów, 
jest to rzecz całkiem naturalna. Obok braku 
oświecenia znajdujemy zresztą już u Serbów 
kroackich i w Pograniczu wojskowem wiele in­
nych wad. Za Sawą w Bośnii wady te gorsze 
są jeszcze i bardziej rażące. Chorwacko-kato- 
licki lud około Warasdyna, Zagórza, Zagrzebia 
i t. d., odznacza się cichą pracowitością, biegło­
ścią w gospodarstwie polnem, i dotrzymaniem 
słowa. Im dalej idziemy na wschód i południe, 
gdzie się mnożą gminy serbskie, tern więcej na­
potykamy lenistwa, złej woli i mściwości. Pro­
sty Serb czyli Wołoch, jak go tam zwią, boi się 
pługa i polnej pracy, ucieka, gdy go kto do ro­
boty zmusza, a najchętniej pasie bydło, co naj­
mniej wymaga pracy. Przy tern w gminach 
serbskich kradzież, łupieztwo i rozbój coraz wię­
cej się wzmaga, podczas gdy w obwodach kato­
lickich panuje porządek i bezpieczeństwo. Sta­
tystyka kryminalna, zestawiona w roku 1873 
przez profesora Matkowicza, wykazuje 33 proc, 
przestępstw na katolickiej a 66 proc, na serb­
skiej stronie. W Banacie, gdzie żyją Serbowie, 
katolicy słowiańscy, Madziarowie, Rumuni i Niemcy 
głównego kontyngensu złoczyńców dostarczają 
Serbowie. Eacta loąuuntur.

„To dotyczy niższej warstwy ludu. Ale ja­
kże ma się rzecz z wyższą, zamożniejszą? odpo­
wiedź: stosunkowo tak samo, tylko względem 
komunistycznych prądów jeszcze niebezpieczniej 
Brak uczucia prawa i sprawiedliwo­
ści, przy tern ogromna chciwość i chytrość czy­
nią Serbów wszędzie bardzo niebezpiecznymi dla 
żywiołu katolickiego, co jest ogólnie znaną rze­
czą i na co wszyscy się skarżą. W obwodzie 
sirmskim (Sirmia), ludność do połowy składa 
się z katolików i prawosławnych. Ktoby jednak 
sądził, że przy wyborach do rpprezentacyi powia­
towej, do sejmu i t. d. będzie uwzględnioną za­
sada równouprawnienia, wielceby się mylił. Al 
bowiem Serbowie przemocą i podstępem tak 
umieją pokierować sprawą, że cała władza zo- 
staje w ich ręku, a katolikom wyrządzą się naj­
oczywistsze krzywdy. Urzędy wszystkie jeszcze 
niedawno temu w powiecie sirmskim były obsa­
dzone wyłącznie Berbami, a katolik, chociaż pra­
wo oczywiście było po jego stronie, nie mógł 
się doprosić sprawiedliwości. Dopiero przed dwo­
ma laty stósunki te nieco się zmieniły, gdy 
oburzenie coraz silniej wzrastało, a skargi do 
szły aż do tronu.

„Najwięcej lud katolicki cierpi, gdy jego 
fundacye dostaną się do ręki jakiego referenta 
serbskiego. Aczkolwiek bowiem fundacye te 
mają po większej części cele kościelne i należą 
tylko do katolików, serbski autokrat usiłuje użyć 
ich na korzyść prawosławnych. Lud katolicki 
ma od dawna istniejące fundusze i dobra ko- 
ścielnój fundacyi, jak np. wielkie dobra Kutje- 
wskie. Prawosławni Serbowie wprawdzie w wscho­
dniej części Sławonii także mają piękne majątki, 
a mimo to zachciewa im się mienia katolików, 
gdyby Serbom poszczęściło się dostać w zarząd 
swój Kroacyą, jak to chcą teraz uczynić z Bo­
śnią, nie podlega wątpliwoóci, że katolicy stra­
ciliby całą własność swoją.

Wszakże braterstwo pomiędzy Serbami a ka­
tolikami pewien Serb tak zdefiniował: „Co jest 
wasze (katolickich Kroatów) to jest wasze i na 
sze, a co jest nasze (prawosławnych) to tylko
nasze.“

Przy takiem braterstwie nie dziw, że pa­
nuje względem Serbów powszechna nieufność, 
na którą, zasługuje niedotrzymywanie słowa, nie­
pohamowana chciwość i nieszczerość. Przy­
pominamy sobie, jak wywiedli swego czasu w 
pole najgorliwszego przyjaciela Słowian południo- 
bniowych, Biskupa Strossmayera, gdy pojechał do 
Białogrodu celem założenia tam kościoła kato- 
lickiego. To też najprzód musiałyby być usu­
nięte wyłożone powody nieufności i obawy, zanim 
katolicy mogliby zaufać Serbom.“

NIEMCY.
* Berlin, Igo sierpnia. Nareszcie partya 

nowo-konserwaty wna, i tak zwana Deutsche 
Reichspartei, wystąpiła z odezw^ do wyborców 
i programem w organie swym Post. Odezwę 
pedpisali ks. Hohenlohe-Langenburg, hr. Be- 
thusy-Huc, hr. Frankeuberg, Krab, dr. Lucius- 
Erfurt, hr. Wintzingerode, Thilo i fetengel. Pod­
pisani chcą dalej popierać we wszystkich pun­
ktach ks. kanclerza a zwłaszcza „w obronie 
zwierzchnictwa władzy świeckiej przeciw uzurpa- 
cyom kościelnym.“ Domagać się będą rewizyi 
prawa akcyjnego, urządzenia taryfy frachtowej, 
uwzględnienia industryi niemieckiej przy zawie­
raniu traktatów handlowych, przekazania poda­
tku stemplowego na rzecz cesarstwa, pośrednich 
podatków, obrony przeciwko łamaniu kontraktów, 
urządzeniu stosunków uczni rzemieślniczych, 
utrzymania państwowego charakteru szkoły, na­
reszcie pewnej pauzy w tworzeniu praw.

Nord. A lig. Z tg. gniewa się, że partya 
narodowo-liberalna nie chce się odłączyć od po­
stępowej i szydzi z dążności narodowo-liberal- 
nych, że z mężami postępowymi chcą tworzyć 
wspólnie „wielką liberalną partyą.“

W roku bieżącym ma być znowu wskutek 
wyższego rozporządzenia dzień 2 września uro­
czyście święconym jako narodowe święto 
we wszystkich szkołach; przy tej sposobności 
rozdawane będą pomiędzy d>ieci małe pisemka 
patryotycznej treści.

FRANCYA.
* Paryż, 31 lipca. Według Monitora 

prawie jest rzeczą pewną, że Izby odroczą się aż 
do’8 lub 12 sierpnia i to zaraz po ukończeniu 
obrad nad etatem ministerstwa oświaty i mini 
sterstwa wojny. Dzienniki zapewniają, że przy 
obradach nad etatem ministerstwa wojny nie 
przyjdzie do nieporozumień, ponieważ pan Gani' 
betta na odbytej z panem de Cissey konferencji 
przyrzekł ograniczyć znacznie żądania komisji, 
a pan Cissey cofnąć niektóre swe żądania.

Według doniesienia Republ. fr. ukaże się 
jeszcze jedna i to ostatnia w tym roku lista 
ułaskawionych członków komuny, obejmująca 107 
osób. Mimo, że komisya do tego wyznaczona 
pracuje bardzo spieszno i już trzecią, jeśli się 
nie mylimy, wydała listę ułaskawionych; organ 
pana Gambetty, którego życzeniem jest, aby 
marszałek od razu wszystkimi komunardami 
uszczęśliwił Erancyą, skarży się na ślimaczą 
pracę tejże komisyi i prorokuje jej, że w ten 
sposób postępując, 10 lat będzie musiała pra­
cować.

Debaty nad etatem ministerstwa oświaty idą 
bardzo gładko; p. Waddington znajduje w wię­
kszości republikanckiej chętnych zwolenników, 
którzy za obowiązek sobie poczytują popierać go 
na każdym kroku i tem samóm wynagrodzić mu 
klęskę, poniesioną w senacie.

Do wspomnianego przez nas wczoraj listu 
J. E. Kardynała Arcybiskupa paryzkiego, dodaje 
Republ. fr. ze swej strony takie bezczelne 
uwagi:

„Oto biskupie ultimatum. Wszystko się 
ogranicza na kwestyą pieniężną, oto jedyny przed' 
miot tego długiego i rozwlekłego listu. Jeśli 
dobrze zapłacicie, pójdziemy z wami, (a i to je­
szcze niepewna), jeśli nie — to nie. Jest to 
znana dewiza dawnych żołdowników szwajcar­
skich.“

Wolno sobie Republ. fr. wyszydzać list

po półwieku wspólnego pożycia oprzeć się o krzyż, 
co był im podporą i pomocą w życiu i nowe oc 
Kościoła odebrać błogosławieństwo.

Pięćdziesiąt lat przebyli z sobą, wierni zło 
żonym ślubom, zgoda i miłość towarzyszyła ró­
żnym kolejom życia; w chwilach zwątpienia jedno 
u drugiego znalazło pociechę i podporę, razem 
przebyli pierwsze porywy różanej wiosny, później 
spokojne dni przędli, to znów burze dojrzałego 
wieku; może ubóstwo, wygnanie, kto wie? może 
i niejednę ułudę lat pierwszych pożegnać przy­
szło. pożegnać a nie zmienić się w sercu, nędzę 
moralną, czy błąd wybaczyć i podnieść, może 
łzę uronić, a poszukać dalej siły w krzyżu do 
wytrwania w świętej przysiędze. I teraz, gdy 
znów wieczór cichy i pogodny zastąpił upały 
dzienne i wichry i zmiany, patrzą na siebie już 
nie z młodzieńczą gorącością uczuć, ale z głębo- 
kiem przywiązaniem, co z nich jednę istotę utwo­
rzyło, zbliżają się do ołtarza. Między nich sta­
wia Kościół krzyż zbawienia i na jego ramio­
nach oprzeć im się każę, symbol oparcia jakim 
im był w życiu. Drugi raz błogosławi te same 
obrączki wiernie noszone, błogosławi dzieci 
i wnuków i po za grobem jeszcze wskazuje dal­
sze zjednoczenie tego, co Bóg połączył tu na 
ziemi. I ten grób nawet, co małżonkom w my­
śli się przesuwa, jest umajony nadzieją i jak za

chód słońca piękny zapowieścią tylko niebawem 
dnia drugiego.

W chwili, kiedy to piszemy, dochodzą nas 
szczegóły odbytej uroczystości. Po udzielonem 
błogosławieństwie dostojnej parze, błogosławił 
jeszcze Biskup sufragan przemyski Hoppe dwie 
pary jubilatów z dóbr książąt Sapiehów. Wśród 
licznych włościan, którzy z dalekich stron przy­
szli składać życzenia, rozrzewnili szczególnie 
przybywający ze skonfiskowanych dóbr pod zabo­
rem rosyjskim.

Po weselach różanych i złotych zapisać nam 
przychodzi śmierć, co i jedno i drugie czarną 
okryła krepą, nie rodzinną żałobą, ale żałobą 
serca, ale tym smutkiem, jaki budzi zawsze szla­
chetna piękna postać zbyt wcześnie w grób schy­
lona i zostawiająca po sobie obowiązki i łzy ro­
dziny.

Książę Paweł Sanguszko zgasł w młodym 
jeszcze wieku na obcej ziemi w Nicei. Ożeniony 
z hrabianką Borch, wczas pochował tę uroczą ko­
bietę, którą śmierć w pełni życia i szczęścia wy­
darła rodzinie. Od tój chwili zachwiało się już 
zdrowie ks. Pawła. Był to człowiek dziwnej sło­
dyczy charakteru, wątłe siły fizyczne i nieufność 
w siebie nie pozwoliły mu zaiąć takiego w kraju 
stanowiska, jaki mu naznaczało urodzenie i wy­
kształcenie umysłu. W prywatnem życiu był to

pełen cnót nad wyraz wszelki sympatyczny, szla­
chetny człowiek. Rysy powlekał cień melancho- 
liczny i tęskny, szczególniej kiedy wzrok jego 
padał na córeczkę sierotę, którą przeczuwał, że 
osieroci raz drugi, a którą kochał i wychowywał 
z macierzyńską czułością. Umarł na obcój ziemi, 
kędy kazano mu szukać łagodniejszego nieba, 
ciało sprowadzono jednak do rodzinnego grobu 
do Tarnowa.

O śmierci hr. Fredry już wiele pisano; 
strata to ogólna dla kraju, gdzie jak zwykle 
dzieła jego dopiero wtedy znalazły uznanie, 
kiedy tknięty do' żywego zjadliwością krytyki 
i niesprawiedliwością sądów ustąpił z areny i po­
przysiągł sobie żadnego ze swoich dzieł nie od­
dać więcej na pastwę krzykom i zawiści, kiedy 
tak martwotą porażono ten pierwszorzędny ta­
lent, dopiero oddano mu sprawiediwość, ale skar­
by swoje odtąd wiernie strzegł hr. Fredro przed 
żarłocznością Zoilów. Dopiero po śmierci znale­
ziono kilkanaście komedyi pełnych humoru, do­
wcipu i tej niesłychanej znajomości ludzkiego 
serca: typów narodowych, które go tak niedości­
głym czynią; wiele z nich jednak już utraciły 
wartość aktualności.

Lwów tak skoyr-do wszelkich tromtadraty- 
cz- ’eh demonstracyi i tak przedziwnie umiejący

-ządzać z całym wtórem k.rzykó?7. proklama-

cyi, tumultów i zbiegowisk, nie potrafi poważnej 
uroczystości urządzić; pogrzeb hr. Fredry przy­
kre robił wrażenie. Nie był to patryota w mo­
dnym dziś rodzaju, żołnierz napoleoński, obywa­
tel pełen zasług, to nie dosyć, aby rozgrzać 
umysły tak wulkauiczne; hr. Fredro nie napi­
sał ani jednego pamfletu, w komedyach jego nie 
wymieniany po imieniu i nazwisku z dodatkiem 
inwektyw, żaden ultramontanin ani jezuita, cóż 
to więc za patryota, i- cóż mogły mu za demon- 
stracye urządzić lwowskie komitety?

To też wiele rzeczy raziło w urządzeniu po­
grzebu, choć miasto wzięło dość liczny udział 
w tym pochodzie, na który z innych części 
i miast Polski przybyli liczni czciciele zmar­
łego. — Nie brak kaznodziei dobrych we Lwo­
wie, a dla hr. Fredry nie znaleziono nikog® 
lepszego, jak poczciwego bernardyna, który moż® 
bardzo zacnie nosi sukienkę zakonną, ale dar® 
wymowy od Ducha św. nie otrzymał zupełnie 
i żadnej nie powinien był mieć roli na tym po­
grzebie prócz śpiewania wigilii za innymi. Wszą» 
proboszcz w kościele św. Mikołaja, gdzie się od­
bywał pogrzeb, ks. Odelgiewicz słynie z wymo­
wy — lecz nie jest popularny we lwowskiej opj 
nii, jako ultramontanin. Przeto pominąć 
trzeba było.



Kardynała Guiberta, wszelako prawdą pozostanie 
to, cośmy wczoraj z listu tego przytoczyli, że 
pozbawione taktu postępowanie republikanów od- 
stręczyć może od rządu katolików fraucuzkicb.

Mięszana komisya egzaminacyjna dla wolnej 
wszechnicy paryzkiej, rozpoczyna dziś funkeye 
swoje i składać się będzie na rok pierwszy 
z dwóch profesorów uniwersytetu i jednego pro­
fesora wolnej wszechnicy, w roku przyszłym li­
czba ma być równa.

Królowa Izabela opuszczając Francyą napi­
sała następujący list do Marszałka:

Paryż, 27 lipca. 
Panie Marszałku!

Zanim opuszczę tę piękną a gościnną ziemię fran­
cuską, kołyskę mojej rodziny, ziemię na której przez 
lat 8 doznawałem tyle ciągłych d.owodów czci i powa­
żania, uważam sobie za obowiązek, nie mogąc specj­
alnie każdemu Francuzowi podziękowania mego wyrazić 
— złożyć je temu, w którego ręce Opatrzność złożyła 
losy kraju i wspaniałomyślnego narodu, którego szczęście 
mnie i dzieci moje tak bardzo obchodzi. Znasz pan, 
panie Marszałku uczucie moje i nie możesz wątpić o mej 
wdzięczności, którą wynoszę z tego asylu hiszpańskiej mo­
narchii podczas krwawej rewolucyi. Powracam do Ojczy­
zny mojej, gdzie znajdę dzieci moje, ale tu zatrzymam 
ten dom, gdziem tyle dni szczęśliwych przebyła itd.

Izba deputowanych zakończyła dzisiaj, jak 
się w ostatniej chwili dowiadujemy, obrady 
nad etatem ministerstwa oświaty i przejdzie 
jutro do dyskusyi nad etatem minister­
stwa wojny. Artykuły 30 i następne zawie- 
rą,ą ważne ulepszenia; w czasie dyskusyi udo­
wodnił jeden z deputowanych, że Francya ma 
tylko 97 normalnych szkół dla dziewcząt. Depu­
towany Guichard zażądał 900,000 franków dla 
tych gmin, które zaprowadziły bezpłatne udzie­
lanie nauki w szkołach swoich. Guichard mówił, 
więcej niż milion dzieci nie chodzi do szkoły, 
a 60 procent rekrutów nie umie czytać. Po 
przemówieniu ministra zniżył Guichard żądaną 
sumę z 900,000 na 5000, które mu przyznano.

Senat przyjął dzisiaj dwie dodatkowe po­
życzki do etatu ministerstwa wojny i spraw we­
wnętrznych zar. 1875. — Lewe centrum ofiarowało 
prezydentowi ministerstwa p. Dufaure kandyda­
turę na stałego członka senatu w miejsce 
Teriera.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z t e a t r u w oj n y).

Z serbsko-tureckiego teatru wojny donoszą 
dzienniki wiedeńskie, że jedna część armii Ahdul 
Kerima przeszła pod Gramadą w nocy z dnia 
28 na 29 z. m. granicę serbską i pod Pandyrało 
pobiwszy jeden oddział serbski posuwa się w kie­
runku ku Kniażewaczowi. Druga zaś większa 
część armii przeszła także do kroków zaczepnych 
od strony Niżu. Tu dowodzi Ejub basza. Wspo- 
mnione dzienniki przypuszczają, że w tych dniach 
przyjść musi do walnej bitwy.

Po zwycięztwach, jakie równocześnie prawie 
odnieśli nad Turkami Bożo Petrowicz i książę 
Nikita, pierwszy na granicy albańsko-czarnogór- 
skiej, drugi pod Yrbicą, uwaga publiczna zajmo­
wać się poczyna szczupłą ale dzielną armią czar­
nogórską, o której dotąd sądzono, że nie zdolną 
będzie jednej większej stoczyć z nieprzyjacielem 
potyczki. Nie od rzeczy zatem będzie, jeżeli po­
damy tu bliżej szczegóły o operacyach i pocho­
dzie Czarnogórców od dnia 8 lipca aż do Newe­
sinii, gdzie, jak wiadomo, przed ostatniera zwy- 
cięztwem dotkliwe ponieśli klęski. Pol. C o r r. 
ogłasza w tym względzie obszerne ale zajmujące 
sprawozdanie, które brzmi jak następuje:

W sobotę, dnia 8 lipca o godzinie 8 rano, wyru­
szyliśmy z Ubli i w południe przybyliśmy do Turnutacza.
9 lipca przeszliśmy przez Korytę do Stepinii, leżącej po­
wyżej Gaczka, mając przed sobą cytadelę Kljucz i silnie 
oszańcowaną Crnicę. Stolacz zostawiliśmy na boku. Po- 
zycye 'na poblizkicli wzgórzach zajęły nasze bataliony, 
przednia zaś straż usadowiła się na szczycie góry, naprze­
ciw Crnicy. Stojący naprzeciw nas niżami dali ognia. 
Skoro jednak odpowiedzieliśmy nań, zaprzestali strzelania. 
Następnego dnia przekonaliśmy się, że Turcy cofnęli się 
ku Metochii, opuściwszy zajmowane pozycye; zajęliśmy je 
też niezwłocznie a książę Nikita wydał rozkaz do żołnie­
rzy, aby nie drażniono i oszczędzano ludność mahome­
tańską, z wyjątkiem tej którąby napotkano z bronią w ręku. 
Dnia 12 lipca wyruszyliśmy dopiero z Stepinii i stanęli­
śmy w Lipniku jeszcze tego samego dnia. Pod Samobo- 
rem wstąpiliśmy do kościoła św. Saby, i tu byliśmy świad­
kami okropnej sceny. Turcy odkopali grób pewnego Ser­
ba, wyrzucili trupa z grobu i posiekali w kawałki. W ko­
ściele przedstawił się oczom naszym przerażający widok. 
Ołtarz był zburzony, posadzka powyrywana i kościoł ¡pełen 
mierzwy bo Turcy mieli w nim swo konie. Nie daleko 
od kościoła ujrzeliśmy gruzy demu, który jak sądzić było 
można na oko, pięknym być musiał, a należał do woje­
wody Bogdana Zimonicza, jak on sam księciu powiedział. 
Ruszyliśmy dalej i rozłożyliśmy się obozem pod strażnicą 
Cengicza. Turcy bowiem nciokli zeń do Metochii w cza­
sie naszego pobytu w Stepinii, uciekli również z Aptowa- 
czn i Muli, pomimo że miasta te są dosyć obronne. 
W blizkości strażnicy Cengicza, który jest dość wielki, 
znajduje się grobowiec Smaili Agi Cengicza, którego 
śmierć opiewał Mazuranicz. W obozie naszym znajduje 
się Nowica Cerowicz i Mirko Aleksicz, ostatni uciął był 
głowę adze Smailowi; obadwaj ci mężowie nie są już mło­
dzi. W strażnicy Cengicza są więzienia podziemne, w któ­
rych Smail aga męczył rajasów. Zajęliśmy część obron- 

■ nych miejscowości, nie strzeliwszy ani razu; przed sobą 
mieliśmy tylko na równinie Gaczka największą i silne 
«szańcowaną Metochią, na okolicznych wzgórzach ujrzeli­
śmy białe namioty i szańce na szczytach gór. Książę 
wysłał wieczorem rekonesanse, celem wyszukania najdogo­
dniejszych pozycyi do ostrzeliwania Metochii i zbadania 
terenu, równocześnie wysiał posłańca z listem do komen­
danta Metochii, w którym polec, 1 mu, ażeby starcom, 
kobietom i dzieciom kazał się usunąć do bezpieczniejszych 
domów i żeby na nich kazał powywies' ać białe chorągwie. 
Nazajutrz, dnia 13 lipca przybył poseł od komendanta 
z oznajmieniem, że Metochią się poddaje. Książę zosta­
wił na miejscu trzy bataliony do oblegania szańców, a 
2 resztą armii ndał się do Mostaru. Z Gaczka wyruszy­
liśmy ku Pojnicy; miejscowość zaś tego samego nazwiska, 
spalił nasz oddział, który w Ublii odłączył się od nas i 
sjedł ku Newesinii w niej bowiem mzaniy zajęli dwie 
strażnice. Nizarny uciekli do Kasaby Newesinii. W bliz-

kości tego miejsca stoczyli wojska nasze pod Studeni 
Potokiem potyczkę z Selimem baszą, który wyruszył 
z Metochii ku Kasabie, Późno dopiero w noc stanął 
on w Kasabie, poniósłszy znaczne straty. Jedna część 
ludności poddała się nam, druga zaś schroniła się do Me­
tochii. Gdyśmy przybyli do wsi Medanii, przybyło do nas 
kilka rodzin tureckich z hodżą na .czele, celom złożenia 
księciu przysięgi nu wierność. Cała okolica, którąśmy 
przechodzili, jak w ogóle cała Hercegowina, jest piękną 
ale bardzo spustoszoną. Po prawej stronie drogi na wzgó­
rzu znajduje się dom wojewody Newesinii, który poległ 
w ostatniej bitwie w wąwozie Dużym. Tego samego je­
szcze dnia przed południem zbliżyliśmy sie do tureckich 
okopów w Załomie. Tutaj zastaliśmy silną załogę, zaopa-- 
trzoną w działa. Z rozkazu księcia zatoczyliśmy działa 
nasze na wzgórza, chcąc ostrzeliwać Załom. Odebraliśmy 
wkrótce wiadomość od przednich straży, że Turcy opusz­
czają Załom i udają się ku Kasahio, z tej przyczyny ru­
szyliśmy dalej, zostawiwszy tylko mały oddział de zburze­
nia szańców. Nad wieczorem obozowaliśmy w pobliżu 
Newesinii naprzeciw’ strażnicy Liubowicy. Mieszkańcy 
Liubowicy i okolic Kasaby tego samogo dnia uciekli. 
Minąwszy więc Lubowicę, obozowaliśmy na wzgórzu Dra- 
snje w pobliżu Kasaby. Kasaba jest silnio obwarowaną, 
ma działa i załogę bardzo liczną. Dnia 16 lipca, w nie­
dzielę przyszło między dwoma naszemi batalionami, stoją- 
cemi powyżej okopów, a nizamami będącymi w okopach, 
do bitwy, której noc położyła koniec. W bitwie tej z obu 
stron artylerya brała udział. Zabraliśmy wyżej położone 
szańce, straciwszy 17 ludzi w zabitych i 30 rannych,
straty Turków były o wiele większe, dwóch rannych Tur­
ków zabraliśmy do niewoli, jeden z nich był Bośniakiem, 
a drugi nizainem. Działa tureckie nie wyrządziły nam 
wiele szkody, za to nasze zburzyły kilka okopów i zdc- 

i, montowały tureckie działo. W Kasabie znajduje się 300
Bośniaków i 3000 nizamów. W tym samym dniu przybył 
do nas delegat serbski Belimarkowicz i austryacki oficer 
sztabowy Thonel. Dnia 17 lipca ostrzeliwaliśmy znowu 
Kasabę, wielu Turków zostało zabitych i ranionych, książę 
o mało co nie zginął od odłamu granatu. Nowy atak na 
Kasabę przygotowano dnia 18 lipca, od Mostaru jesteśmy 
trzy godziny drogi oddaleni.

TELEGRAMY.
Petersburg, Igo sierpnia. Doniesienia 

austryackich dzienników, iż na Kaukazie wybuchł 
rokosz pomiędzy ludnością mahometańską, są bez­
podstawne. Skonstatowano jednakże, że tureccy 
emisaryusze starali się wywołać rozruchy.

Bukareszt, 1 sierpnia. Izba deputowa­
nych uradziła na dzisiejszóm posiedzeniu prawie 
jednogłośnie, ażeby projekt oskarżenia byłych 
ministrów wziąść pod rozwagę. Na wniosek de­
putowanego Jonescu przyrzękł minister spraw 
zagranicznych przedłożyć korespondencyą dyplo­
matyczną, dotyczącą zachowania neutralności Ru­
munii. Ze strony rządowej uwiadomiono Izbę 
podczas posiedzenia, iż rząd rumuński zezwolił 
w porozumieniu z rządem tureckim przejść do 
Serbii ambulansowi rumuńskiemu „krzyża czer­
wonego.“

Wersal, 1 sierpnia. Izba deputowanych 
obradowała dziś nad dodatkiem kredytu 32 mi­
lionów, których żądał minister wojny. Komisya 
budżetowa zganiła ministra wojny za to, że pod­
wyższył żołd niektórych korpusów bez poprze­
dniego przyzwolenia Izby. Po porozumieniu się mi­
nistra wojny w zasadzie z komisyą, iż nie wolno 
bez poprzedniego przyzwolenia Izby żadnych robić 
wydatków, cofnęła komisya budżetowa to, co 
była skreśliła a w końcu zezwoliła jednogłośnie 
na kredyt. Lewica ukonstytuowała Comité de 
vigilance, wyznaczony na czas feryi parlamen­
tarnych w miejsce dawniejszej komisyi nieusta­
jącej.

Wersal, 1 sierpnia. Izba deputowanych 
zaczęła dziś obradować nad budżetem ¡wojny. 
Leon Renault zbijał w dłuższej mowie projekt 
komisyi budżetowej. W czwartek komisya dalej 
obradować będzie.

Nowy Jork, 1 sierpnia. W senacie za­
pad! wyrok w sprawie oskarżonego o przekupstwo 
byłego ministra wojny Belknapa; uznano go nie­
winnym. 35 senatorów głosowało za winą, 25 
przeciw. Ponieważ jednak do potępiającego wy­
roku potrzeba dwóch trzecich głosów, zapadł wy­
rok na korzyść oskarżonego.

AMERYKA.
Od ostatniej bratobójczej wojny żaden wy­

padek nie sprawił tyle wzburzenia w Ameryce 
półnpenej, co zwycięztwo odniesione przez In- 
dyan z pokolenia Sioux nad jenerałem Ou­
st e r. W potrzebie tej zginął cały oddział co 
do nogi, 300 najlepszych kawalerzystów i ich 
dzielny dowódzca. Nic podobnego nie zdarzyło 
się od roku 1791, kiedy Indyanie Miami zbili 
jenerała St. Clair. Wtedy stracono 39 oficerów’ 
i 593 żołnierzy. Wyprawę tę wysłał sam Wa­
szyngton, upominając głównie dowódzcę, aby się 
strzegł zasadzki. Zarozumiały wódz nie usłu­
chał go, wpadł sam w sieci i zgubił najwale­
czniejszy zastęp, dzielną ręką Waszyngtona wpra­
wiony do boju.

Teraz nie było zasadzki. Zbytek męztwa, 
niecierpliwość i chęć odznaczenia się przyprawiły 
Custera o zgubę. Gdy ujrzał główne siedlisko 
Iudyan, nie zdołał ze skwapliwości zaczekać na 
pułkownika Gibbon, który miał z swym oddzia­
łem zajść im z tyłu, ruszył naprzód i dostawszy 
się w matnię daleko liczniejszego nieprzyjaciela, 
przepadł z wszystkiem prawie w oka mgnieniu.

Mimo klęski i wstydu, jaki ta nierozwaga 
zadała dumnym Jankesom, wszyscy ubolewają 
nad stratą tak walecznego jenerała. Był on 
ulubieńcem armii. Odważny aż do szaleństwa, 
wspaniałomyślny, serdeczny, kochał się w woj­
nie jak w zabawce. Przewyborny jeździec, do­
skonały strzelec, występował do boju jak na 
łowy lub wyścigi. Biegły za nim zawsze charty 
i wyżły, a przednia straż już nacierała na nie­
przyjaciela, kiedy on jeszcze uganiał się za anti- 
lopą lub bawołem. Nowy Murat nosił zawsze 
świetny, wygalonowany mundur, czarne, rozpu­
szczone włosy na wiatr, a na nich ogromny som­
brero z przepysznym piuropuszem. I pisał ró­
wnie dobrze jak walczył. W ostatnich czasach 
podziwiano jego utwory w rozmaitych miesięczni­
kach umieszczone. Nie dziw przeto, że go ró­
wnie świat modny jak literaci i żołnierze żałują, 
a żal ten podzielają najodleglejsze nawet strony 
Ameryki.

Atoli klęska ta jest widoczną karą za wia- 
rołomstwa, okrucieństwa i zbrodnie, jakich Ame­
rykanie wciąż się dopuszczali i dopuszczają 
względem Indyan. Żeby wspomnieć o tym je­
dnym tylko wypadku, traktat niedawno zawarty 
z pokoleniem Sioux złamano, nim jeszcze za­
schło pismo, które go wyłuszczało. Kougres 
wyznaczył spłatę sum im należnych, ale ani gro­
sza im się nie dostało, gdyż wszystko urzę­
dnicy i pośrednicy wprzód rozkradli. 
Od lat 15 pokolenie to ciągle walczy, spisują się 
ugody, ale niedotrzymane dają nowy powód do 
boju. W 1873 rząd winien mu był 10 milio­
nów dollarów, lecz te nigdy nie zostały wypła­
cone. Niedawno prezydent Grant chciał od tych 
Indyan nabyć wielką przestrzeń ziemi, ale za 
tak nizką cenę, iż przystać nie mogli, tern mniej, 
iż nie byli pewnymi zapłaty. Skarżyli się przy- 
tem, że rząd nie wstrzymuje białych od napa­
dów, od demoralizacyi i zbrodni, które wszędzie 
szerzą. Prosili jak o największą łaskę, 
o księży katolickich, którzyby im zakła­
dali szkoły i uczyli ich. I tego im odmó­
wiono. Tysiące awanturników rzuciło się na 
ich siedziby, aby im to przemocą odebrać, czego 
za liche pieniądze nabyć nie zdołali. Indyanie 
jednak wszędzie ich pokonywali. Rabusie mu- 
sieli zmykać, zostawiając moc poległych za sobą. 
W końcu rząd się wmięszał i przyszło do stra­
sznego starcia. Amerykanie powiada ą: Co to 
za niegodziwcy, my wojujemy palną bronią i ucy­
wilizowanym orężem, oni toporami i nożami, któ- 
remi zdzierają nam skórę z głowy! Warto tu

* Doniesienia urzędowe. Starszy nauczyciel gim- 
nazyalny dr. Jan Neichaus z Chojnic przeniesiony 
został w tymże charakterze do gifnnazyum w Brodnicy, 
w Prusach Zachodnich, a źwyczajny nauczyciel Antoni 
Łukowski w Chojnicach, mianowany starszym nau­
czycielem.

we czwartek

w

spra

przypomnieć, co mówili Scytowie do Aleksandra, 
który się skarżył na broń ich: „WoIdość jest 
tak drogim skarbem, że gdybyś znał ją, bronił­
byś jej nawet siekierą!“

Kmyer aiiejscBwy i prowiiicyoaaky.

* Zebrania przedwyborcze:
W Wolsztynie dnia 3 sierpnia 

godz. llx/2 rano we dworze.
W Czarnkowie u Wruka w niedzielę dnia 

sierpnia.
W Żninie w oberży Siuchnińskiego 

niedzielę 6 sierpnia o 4 godzinie po południu.
W Szubinie w niedzielę, dnia 6 sierpnia o,4

godzinie po południu.
W Śremie 6 sierpnia o godz. 4tej po połu­

dniu na sali p. Sołacińskiego.
w Trzcielu 8 sierpnia o godz. 3 w oberży 

Lipiscza.
W Wągrowcu dnia 10 sierpnia.
W Poznaniu dla powiatu poznańskiego dnia 

11 sierpnia o godzinie 4tej po południu w Ba­
zarze.

Dla miasta Poznania, jak się dowiaduje 
Dzień. P o z n., dnia 10 sierpnia.

W Opalenicy po wiecu relacyjnym dnia 20 
sierpnia.

W Szamotułach dnia 20 sierpnia o 3 
po południu w Giełdzie.

W tym samym dniu zdawać będzie o 
5tej po południu proboszcz Ziętkiewicz z 
zierza, poseł do parlamentu niemieckiego,

godz

godz.
Obie-

parlamentarnej ostatniej ka-

* Z dniem 30 zm, rozpoczęto roboty około budowy 
tymczasowego mostu chwaliszewskiego. Most ten ma być 
w przeciągu 5 tygodni wystawionym.

* Zarząd sprytowni przy Królewskiej ulicy uzyska­
wszy, jak donosi Posener Ztg, pozwolenie od król, 
rojoncyi, rozpocznie niezadługo budowę nowego gmachu 
w tem samem miejscu, gdzie stała dawniejsza sprytownia.

* W garbarni w Wronkach wybuchł dnia wczoraj­
szego pożar. Dotąd nieznane są bliższe szczegóły.

* Dowiadujemy się z pewnego źródła, że do pomni­
ka mającego się wznieść ku czci księdza K o p c z y ń s k ie- 
g o w Czerniejew ie kosztem hr. z Lipskich S k o r z e w- 
skiej, w tych dniach nadszedł wielki. medalion z por­
tretem twórcy grammatyki polskiej, modelowany przez 
Andrzeja Pruszyńskiego odlewany z bronzu i cyzelowany 
w fabryce Karola Min ter a w Warszawie. Średnica me­
dalionu ma 60 centimetr. Robota, jak zapewniano bardzo 
piękna, modelowanie znakomite — portret wyborny. Teraz 
możemy mieć nadzieję, że i sam pomnik, który tym me­
dalionem ma byc ozdobiony stanie niedługo w rodzinnem 
mieście ks. Kopczyńs kiego.

* Z Rakoniewic piszą nam z dnia 1 b. m. Dziś 
w pół do 2 wybuchł pożar w rynku, który pomimo ener­
gicznej obrony, przy takiej posusze i dość silnym wietrze, 
nadzwyczaj prędko się rozszerzał, tak, że w trzech godzi­
nach zniszczył 19 domów oprócz stodół (nie próżnych) i 
innych zabudowań. Strat w tym momencie nie można 
obliczyć — wszakże sądzić można, że są wielkie. Kościół 
katolicki był w niebezpieczeństwie, dzięki Bogu nie spalił 
się. Sikawek z okolicy zjechało się wielo, ale dla 
braku wody nio było można z nich wiele korzystać.

* Dobra Ostrowite pod Trzemesznem nabył w tych 
dniach od pana Ildefonsa Chełkowskiego pan Włodzimirz 
Zakrzewski za cenę 410,000 marek. — D obra Wierz- _ 1 
chosławice w pow. inowrocławskim, należące dotąd
do p. Handtke, kupił niejakiś Siemund z Berlina w cenie 
393,000 marek. — Dobra Żernikiw pow. śremskim 
zostały wydzierżawione na lat kilka pewnemu Niemcowi. 
Folwark T w o r z y s k o w pow. śremskim, należące 
dotąd do Polaka, kupił także Niemiec, niejakiś Rollin. — 
Wieś Pławce ped Środą z areałem 224 hektarów 
nabył w terminie subhastacyjnym pan Kruger z Poznania.

Dobra Biezdrowskie, należące do hr. Stanisława 
Bnińskiego, przeszły w tych dniach na własność księcia 
Hohenzollern-Sigmaringen i pana Kurnatowskiego z Po­
żarowa Pierwszy kupił 13,500, drugi 3200 morgów. 
Ogólna cena kupna wynosi 960,000 marek. W sprzedaży 
pośredniczyła firma N. Kierski i Spółka i p. Józef 
Radziejowski. ■

* W lesie lubawskim pod Pniewami znalazła w 
tych dniach pewna kobieta powieszonego na drzewie 
człowieka w dziwnej postawie. Wisiał on na powrozie 
zarzuconym na gałęzi, kolano zaś miał złożone, jakby do 
modlitwy. Ciało, gnić już poczynające, zdjęto i zawie­
ziono do Lubasza, gdzie się wykazało, że nieboszczyk był 
urzędnikiem gospodarczym w jodnem z dominiów pod 
Pniewami. Nazywa się Rissmann. Został on ze służby 
wydalony i z powodu tego zapownio dokonał samo­
bójstwa.

* Magazyny dla wojska zbierającego się na ćwi­
czenia jesienne pod Pelplinem urządzają w Pr. Staro­
gardzie, Wiecowie (Alt Fietz) i Skarszewach. Termin do 
rozdania liwerunków wyznaczony na 7 sierpnia w biurze 
II. dywizyi w Gdańsku. Dostawa wynosi 26,000 
bochenków chleba, 1275 centnarów kartofli, 612 
kubicznych metrów drzewa, 693 centnarów siana, 908 
centnarów słomy.

* Wypadek na kolei. Dnia 27 z. m. po połud. wszedł 
pociąg pospieszny, idący z Lindau do Monachium pomię­
dzy lmmenstadt i Obordorf, na inne szyny, które jeszcze 
nie były od progów przybite, wskutek czego powstał bieg 
nioregularny a następnie , wyskoczyły ostatnie wagony z 
kolei i stoczyły się na dół z dość znacznej wysokości. 
Kilkanaście osób zostało uszkodzonych, z tych dwie poła­
mały sobie nogi a każdy prawie odniósł co najmniej guza. 
Szczęściom, żo się dość wcześnie odczepiła lokomotywa, 
gdyż następstwa wynikłyby ztąd jeszcze smutniejsze. Po­
ciągiem tym jechał także na forye syn księcia A. C. z R., 
który jakby cudem prawie sam jeden ze wszystkich po­
dróżnych zdrów został i uszedł niebezpieczeństwa.

* We wsi Jeybutach pod Nidborkiem wykopano 
w tych dniach kości przedpotopowego zwierza. Odesłano 
je do Królewca do geologa dr. Jenscha.

* Polacy na Bukowinie wysłali za przykładem Ga- 
licyan, do posłów naszych w sejmie berlińskim następujący 
adres, który tu przytaczamy według Gazety Naród.:

„Rodacy! Żywe a tak pswszechae współczucie, 
z jakiem cały naród śledził przebieg walki toczonej przez 
Was w obronie praw mowy ojczystej, — jest nowym 
dowodem, że ani stuletnia niewola, ani sztucznie poza- 
kreślane kordony, któremi przemoc rozdzielić nas chciała,
— nio zdołały osłabić węzła łączności duchowTej, jaka nas 
dzieci jednej Matki Polski, jednoczy. Dziś ze wszy­
stkich ziem rozkawałkowanej Ojczyzny naszej wznoszą się 
ku Wam głosy czci i uznania za poczciwą i wytrwałą
pracę.......... która nowy daje światu dowód żywotności i
niespożytej siły ducha polskiego. Do tego chóru i my 
tu na kresach Ojczyzny naszej stojący, dołączamy głos 
nasz z życzeniem, aby ta siła, odwaga i wytrwałość, jakie 
W y w obronie przyrodzonych praw naszych rozwijacie — 
towarzyszyły nam wszystkim na drodze spełniania obo­
wiązków, które kraj na nas wkłada.

Cześć „dobrze zasłużonym1“
Bracia Polacy na Bukowinie.

* Księstwo Sapiehowie) obchodzili dnia 26go b. m. 
złote wesele w Krasiczynie. Czas otrzymał o tej pięknej 
uroczystości następujące szczegóły:

„Wczoraj w Krasiczynie pod Przemyślem obcho­
dzono 50tą rocznicę ślubu książąt Leona i Jadwigi z Za­
moyskich Sapiehów. Już dniem poprzednio wszystkiemi 
pociągami zjeżdżali się członkowie rozgałęzionej rodziny, 
a w sam dzień uroczystości przybyło około 300 osób 
z Galicyi, Królestwa, z Poznańskiego, z Litwy i Podola. 
Oprócz Radziwiłłów wszystkie najświetniejsze historyczne 
nazwiska były tam reprezentowane. Obszerno komnaty 
starożytnego zamku krasiczyńskiego mogły« nie wszystkich 
pomieścić. Obchód miał charakter nietylko familijny, ale 
przeważnie polski i katolicki. Przed południem odbyło 
się w kaplicy zamkowej błogosławieństwo sędziwej pary, 
a równocześnie dwóch par innych, jednej mieszczańskiej, 
drugiej! włościańskiej. Błogosławieństwa udzielił ks. in­
fułat Hoppe z Przemyśla i w pięknej przemowie podnosił 
zasługi rodziny Sapiehów dla religii i ojczyzny i uwyda­
tnił wybitnie polski i katolicki charakter obrzędu. Po 
Mszy ś. składały życzenia deputacye, a między temi je­
dna od włościan z dóbr Sapieżyńskich na Podolu rosyj- 
skiem. W obszernej sali pałacowej i w osobno w tym 
celu wybudowanej sali jadalnej zastawione było sute śnia­
danie, po przechadzce zaś po parku i rozmaitych innych 
rozrywkach, o godzinio 4 po południu obiad, przy którym 
pierwszy toast w słowach pełnych prostoty wzniósł hrabia 
Włodzimierz Dzioduszycki na cześć jubilatów, następnie 
hr. Ludwik Wodzicki na cześć drugiej genoracyi, a ks. 
Czartoryski za zdrowie trzeciego pokolenia rodziny Sapie­
hów. Książę Leon podziękował krótkiemi słowy, nadmie­
niając, że w życiu swem publicznóm i prywatuem zawsze 
starał się kierować miłością bliźniego. Po obiedzie prze­
chadzka, jazda na czółnach, herbata, następnie sztuczne 
ognie i oświetlenie okolicy, poczem goście rozjechali się, 
a tylko najbliżsi członkowie rodziny pozostali w Krasiczy­
nie. Książę Leon miał na sobie przepyszny strój polski, 
błękitny kontusz, żupan biały morowy i pas błękitny, lity 
złotem i srebrem.

* Stowarzyszenie do wydawnictwa dzieł 
lekarskich polskich w Krakowie odbyło zgro­
madzenie ogólne I. w dniu 8 lipca. Przewodniczący prof, 
dr, Korczyński, Członków obecnych 30.

wę z czynności 
deucyi.

* Kółko rolnicze. Dnia 30 z. m. zawiązało 
się, jak donoszą do Dzień. P o z n., nowe kółko 
rolnicze w Budziejewie, w powiecie wągrowieckim 
i to przeważnie za staraniem pana T. Swinar- 
s k i e g o. Zebranie zagaił pan Brodnicki 
z Nieświastowic, poczóm pan Krzyżański 
z Kaliszan w obszerniejszej rozprawie, „Jakie ko­
rzyści przynoszą włościanom kółka rolnicze,“ wy­
kazywał włościanom ceł i znaczenie kółek rolni­
czych. Po przeczytaniu i przyjęciu ustaw, roz­
poczęto dyskusyą nad łamaniem ugoru i uprawie 
roli. Do zarządu obrano: prezesem p. B. S w i- 
uarskiego, sekretarzem pana Sępińskiego 
z Łosińca, skarbnikiem gospodarza Józefa C i- 
barta z Popowa.

* Donosiliśmy już, że w jeziorze pod Ląskiem 
w powiecie inowrocławskim znaleziono zabitą czter­
nastoletnią dziewczynę z rozpłatanym brzu­
chem i z wydobytemi wnętrznościami. Nieszczęśliwe to 
dziewczę nazywa się Kociszewska, pochodzi z Radlić, 
gdzie mieszkają jej rodzice. Sekcya, odbyta na trupie, 
wykazała, że Kociszewska została wpierw shańbioną, a po­
tem zamordowaną. Zbrodni tej miał się dopuścić, jak 
się domyślają, pewien niedawno z domu roboczego wypu­
szczony złoczyńca.

* Wczoraj odbyła się obdukeya na trupie zamor­
dowanego zegarmistrza Gencleweita w trupiarni tutejszego 
lazaretu miejskiego w obecności morderców Parenholza i 
Holłandera, których umyślnie w tym celu dorożką spro­
wadzono. W dorożce miał Hollander odezwać się do 
swego towarzysza, że teraz wykaże się dowodnie, czy 
jego czy Parentholza pchnięcie zadało cios śmiertelny 
Gencleweitowi. Cios ten, jak się -wykazało przy obduk- 
cyi, wymierzony został zręcznie i według reguły sztuki 
wojennej, zdradziecko, bo z tyłu. Szabla przeszła przez 
piersi i serce, tak iż śmierć natychmiast nastąpiła. Mor­
derstwo to wykrył dozorca kolejowy. Zamordowany liczył 
lat 35 i miał dawniej skład zegarków przy Malej Rycer­
skiej ulicy,



1) Protokół z nadzwyczajnego Zgromadzenia ogól­
nego, któro odbyło się w dniu 1 listopada 1875, odczy­
tano i przyjęto.

2) Przewodniczący zawiadamia, że komisya spraw­
dzająca rachunki Stowarzyszenia od zawiązania się aż do 
ukonstytuowania się tegoż, a składająca się z prof. dra. 
Blumenstoka i dra, Radka, znalazła rachunki w porządku.

3) Sekretarz odczytał sprawozdanie Wydziału, a pod­
skarbi sprawozdanie kasowe.

4) Wybrano jednogłośnie członkami honorowymi; 
dra Dietla Józefa b. profesora kliniki i prezydenta miasta 
Krakowa, dra Gałęziowskiego Seweryna w Paryżu i dra 
Zielewicza Zegotę w Poznaniu.

5) Do sprawdzenia rachunków zaproszono ponownie 
poprzednią komisyą sprawdzającą.

6) Uchwalono budżet na rok następny, tj. do maja 
1877 roku.

Sprawozdanie Wydziału brzmi jak następuje;
W chwili ukonstytuowania się na nadzwyczajnem 

Zgromadzeniu ogólnem w dniu 1 listopada 1875, Stowa­
rzyszenie składało się z 86 członków i posiadało kapitał 
w kwocie 933 złr. 29 ct. w. a. Dwa podręczniki lekarskie, 
przetłómaczone przez uczniów i młodych lekarzy tutejszego 
Wydziału lekarskiego znajdowały się u specyalistów, któ­
rzy je poprawiali t ik pod względem wierności tłómacze- 
nia, jako też pod względem języka.

Nowo wybrany Wydział działał przeważnie w trzech 
kierunkach, a mianowicie postarał się o wydawcę dzieł, 
o zapas dzieł wydać się mających, i o przysporzenie licz­
by członków, a tern samem o pomnożenie funduszów To­
warzystwa.

Na razie nie można się było pokusić o wydawanie 
dzieł własnym nakładem; gdyż z powodu nie dostatecznych 
funduszów po wydaniu jednego lub dwóch dzieł Wyda­
wnictwo musiałoby przerwać dalszą czynność aż do czasu, 
gdy się zbiorą nowe fundusze lub gdy nakład się powróci. 
Dla tego głów nem zadaniem Wydziału było wynaleźć na­
kładcę, któryby własnym nakładem wydawał dzieła, przez 
Stowarzyszenie do druku przygotowane. W obec nie wiel­
kiej pohopności naszych księgarzy i wydawców do nakła­
dania na dzieła treści lekarskiej, dopiero po kilku bez­
skutecznych zabiegach udało się Wydziałowi zawrzeć w 
dniu 18 grudnia 1875 r. układ z Wnym JP. Gracyjanem 
U n g r e m drukarzem i wydawcą warszawskim, mocą któ­
rego zobowiązał się tenże na przeciąg lat 2, t. j. do Igo 
stycznia 1878 r. wydawać własnym nakładem dzieła, które 
grzygotuje do druku Wydział Stowarzyszenia. W ten 
sposób zapewniony został byt Stowarzyszenia; a lubo 
znalazły się jeszcze niejakie trudności, by módz rychło 
wprowadzić w życie powyższą umowę; przecież trudności 
te zostały szczęśliwie usunięte, i wydawanie dzieł postę­
pować będzie odtąd bez przerwy. Pomimo zwłoki w wy­
dawnictwie, jaka nastała z przyczyn od Wydziału nieza­
wisłych, tenże w ciągu dwuletniego trwania umowy z WP. 
Ungrem starać się będzie wydać najmniej 6 dzieł: za za­
sadę bowiem przyjęto, aby rocznie wychodziło 3—4 dzieł 
treści lekarskiej.

Umowa powyższa zapewnia Członkom wszystkie ko­
rzyści, zastrzeżone statutem; albowiem będą mogli nabywać 
dzieła przez Stowarzyszenie wydane po cenie najmniej o 
25% tańszej od ceny księgarskiej. Nadto obowiązał się 
nakładca ponosić koszta przesyłki dzieł Członkom i Pre­
numeratorom, zamieszkałym w państwach austryackiem, 
niemieckiem i rosyjskiem. Cena księgarska dzieł będzie 
jak najtańszą.

Obecnie drukuje się dziełu P. Guttmanna o 
sposobach badania klinicznego chorób piersiowych i brzu­
sznych, tłómaczone przez uczniów Uniw. Jagiell. pod kie­
runkiem doc. dra S. Pareńskiego i dra A. Kremera, a druk 
postępuje tak szybko naprzód, że niebawem cale dzieło 
będzie ukończonem. Wkrótce rozpocznie się także druk 
drugiego przekładu, dokonanego przez uczniów i młodych 
lekarzy Uniw. Jagiell. pod kierunkiem prof. dra. J. Oettin- 
gera p. t. J. Steinera Rys nauki o chorobach dzieci.

Obecnie Stowarzyszenie liczy 126 Członków, a 13 
Prenumeratorów, razem 149 biorących udział w takowem. 
Pomiędzy członkami znajduje się 122 czynnych, 10 pro­
tektorów i 4 honorowych. Protektorami Stowarzyszenia 
są; proff. drdr. Jakubowski, Janikowski, Korczyński, Oet- 
tinger, Rosner, Rydel i Stopczański, docc. drdr. Domański, 
Grabowski i Pareński. Do liczby Członków honorowych, 
składającej się z prof. dra. Majera i prof. dra. Skobla, 
przybywa obecnie prof. dr. Józef Dietl w Krakowie i 
dr. Żegota Zielewicz w Poznaniu.

W miarę powiększania się liczby członków dochody 
Stowarzyszenia wzrosły do kwoty 1930 złr. 65 ct. Odli­
czywszy od tej sumy koszta druku statutu, ogłoszeń i wy­
datki kancelaryjne w łącznej kwocie 65 złr. 21 cent., dalej 
wynagrodzenia za tłómaczenie w kwocie 50 złr., okazuje 
się, że majątek Stowarzyszenia wynosi w dniu 1 lipca 1876, 
1815 złr. 44 cent. w. a., którąto sumę pozostawiono na 
dal w Zakł. kred, ziemskim na procent 6 od sta.

* W Saskiej Szwajcaryl na t. z. ,,Kuhstall“ dwóch 
kapłanów z Poznańskiego ks. J. J. z W. i ks. P. z W. 
wyratowało dnia 23 z. m. pewnego Izraelitę od niechy­
bnej śmierci.

* Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 3 sierpnia 
Znalezienie ś. Szczepana. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 23. Z a c h ó d o godzinie 7 minut 48.

Długość dnia 15 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1347 Śmierć Jana 

Grota biskupa krakowskiego., — 1593 Zygmunt III wy­
jeżdża do Szwecyi. — 1762 Śmierć ojca królewskiego Sta­
nisława Poniatowskiego. — 1881 Dembiński wchodzi do 
Warszawy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowo.
Domu handlowego M. Baranowski & Co. w' Gdańsku.

Sobota, 29 lipca.
Powietrze mieliśmy w bieżącym tygodniu ciepło i 

suche, w czwartek tylko nad wieczorem nawiedził nas 
grzmot z obfitym deszczem, który się przeciągnął i przez 
piątek: dzisiaj znów pogoda. Zyto z końcem tego tygo­
dnia prawie będzie sprzątnione, a dla pszenicy już czas 
nadchodzi, że i tę żniwować rozpoczną.

Targi pszenicy w Anglii były w ostatnim tygo­
dniu w bardzo wątłem usposobieniu, które też zniżkę cen 
pszenicy zagranicznej o 2—3 szyi, spowodowały. Ceny 
dojdą więc do tego Stopnia, że dowozy z Ameryki i naj­
dalszych okolic niezadługo ustać a przynajmniej słabszo 
być powinny, ponieważ pod tend okolicznościami koszta 
transportu i produkcyi się nie pokryją. Anglia swoją 
pszenicę już prawie skonsumowała lecz i to donośnego 
wpływu na targi nie wywiera, bo powietrze tam zawsze 
jeszcze gorące, a pod wpływem tego najdalej w 14 dniach 
żniwo nowej pszenicy rozpoczną. Plonu spodziewają się 
obfitego. Doszłe ładunki obcej pszenicy sprzedawano o 
2 szyi taniej za kwarter, mimo to zmniejszyły się one do 
24 b. m. na 20.

Import w tygodniu kończącym się 15 bm. wynosił 
1.502,130 cent, pszenicy i 85,905 cent, mąki naprzeciw 
1,285,610 cent, pszenicy i 97.121 cent, mąki w przeszłym 
tygodniu i naprzeciw 2,272,958 cent, pszenicy i 136,327 
cent, mąki w tym samym tygodniu zeszłego roku.

Wodą płyną jeszcze do Anglii 1,155,500 kw. psze­
nicy naprzeciw 1,231,200 kw. pszenicy w przeszłym ty­
godniu i naprzeciw 1,328,930 kw. pszenicy w tym samym 
tygodniu roku 1875.

Londyn był w poniedziałek a szczególnie w środę 
bez interesu i trudno było cokolwiek sprzedać. Liver­
pool notował pszenicę czerwoną stało, białą 1 p. wyżej. 
Od wtorku Hull i Leith 1 szył, taniej. Dublin 
i C a n t h miały ogromne dowozy pszenicy, lecz trudno 
je było i po niższych cenach pozbyć. E r a n c y a miała 
targi bez interesu, nowe zniżki cen nie nastąpiły. Paryż 
został w cenach pszenicy bez zmiany, mąki zaś chwiejno. 
Belgia. Holandya, Ren i Kolonia donoszą o 
słabych targach. Niemcy i Austryo-Węgry bez 
zmiany. Berlin miał w pierwszej połowie bieżącego 
tygodnia redukcye cen pszenicy i żyta, jakich od dawna 
nie pamiętają, później nieco, się ustaliły.

Nasz targ pszeniczny był w tym tygodniu i oka­
zywał przeważnie tendencyą zniżkową. Młynarze tutajsi 
mało tylko kupowali, a odbiorców na całe partye nie było 
wcale, pomimo zniżki cen o 5—8 marek na tonie Do­
piero w czwartek i piątek okazała się niejaka chęć do 
kupna, wskutek której i ceny o 2—3 marek się poprawiły. 
W ogóle sprzedano 1400 ton i płacono w końcu 
marek 177— 178 przy 122 —123 funt. hol. za pstrą,

„ 186—188 przy 126/7—130 funt. hol. za jasno-kolo-
rową,

,. 193—195% przy 127 —130 funt. hol. za jasno pstrą,
„ 198—200 przy 126 —128 funt. hol. za starą pstrą,

za tonę z 2000 funt, celnych.
Ceny na termina w ostatnich dniach cokolwiek się 

poprawiły. Za sierpień - wrzesień płacono marek 192, za 
wrzesień-październik płacono marek 195. Za kwiecień-maj 
płacono marek 194, 190, żądano w końcu marek 193.

Zyto ograniczało się tylko na konsumcyą. W osta­
tnich dniach dowieziono na targ tutajszy także cokolwiek 
żyta świeżego. Interes całego tygodnia ograniczał się na 
60 tonach, a ceny płacono następujące marek 164%—166% 
przy 125/6—126/7 funt, zatonę. Termina słabe. Za wrze- 
sień-październik i paździemik-listopad płacono marek 148 
i żądano w końcu marek 148.

Dowozy rzepiku w tym roku bardzo rychło 
się zmniejszyły, wskutek czego ceny pozostały dość stałe. 
Płacono podług gatunku 272—281% za tonę, za towar 
wyborowy marek 282--286 zatonę. Termina. Za sierpień-

wrzesień płacono marek 283, w końcu marek 290. Za wrze­
sień-październik płacono marek 290—291, żądano w końcu 
marek 295.

Rzepak w miejscu w dobrym gatunku wcale się 
nie ukazuje. Za sierpień-wrzesień żądano marek 295, za 
wrzesień - październik ofiarowano marek 290.

Spirytusu w tym tygodniu nie dowieziono.
Z Polski dowieziono w tym tygodniu do Gdańska 

przez Toruń od 21 do 27 b m. 256 ton pszenicy, 20 ton 
żyta w ogóle 31,349 ton pszenicy, 5129 ton żyta w tyin 
roku naprzeciw 44,996 ton przenicy, 7389 ton żyta w ró­
wnym czasie 1875 roku.

Banknoty austryackie 164.91 marek.
Banknoty rosyjskie 266.90 marek. 

Depeszo.
Londyn, 28 lipca. 'Angielska pszenica bez oferty, 

obca stalsza, nadeszłe ładunki stałe i spokojne inne zboże 
niezmieniono. Powietrze ponure.

Amsterdam, 28 lipca. Pszonica w miejscu bez 
interesu, termina wyżej, żyto stałe.

Poznań, 1 sierpnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 
Poznańskie 3%pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.

4pct. listy zast. —,----- 94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 4%pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga s e miejskie —,— płc., pruskie 
8%pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4%pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3%pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marehijsko-pOznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —— płacono 
Wechslerbank —■,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 152,— marek , na styczeń —,—- m.
lipiec—,----- ,— m., sierp. 152,— m., siero.-wrz. 152,— m.
wrz.-paźd. 152,— m., jesień 152,— pazu.-list. 152,— m. 
listop.-grudz. 151 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 140,000 litr., cena wypow. 45,50 m., na lip. 
—,— m., na sierpień. 45,50 m., wrzesień 46,10— m.,
na paźdz. 45,90 mar., na listop. 44.80----- ,— marek, na
grudz. 44,80 marek, na styczeń 45,30 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— marek.

Owies: za 1000 kilo 148,— żąd.; —,— pł. lipiec 
wrz-pażdz. 140 płc., — żad. pazdz.-listop. i listop.-grudz. 
138 p. i ż.

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy. spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 65,— marek żąd., sierp. 
64,— żąd., sierp.-wrz. 63 ż. wrz.-paź. 62,50 żąd. paz.-list. 
63,— żąd., list.-grud. 63,50 żąd. kw.-maj 64,— ż.

• Okowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo, — 
wypowiedz. 45,000 litr., w miejscu 47,30p. iż. 46,70 płc., 
lipiec —, sierp. 40,80 płc.. sierp.-wrzes. 46,30—— płc. 
wrz.-paźd. 46,20 żąd. i pł.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. słabo, 7,20 
—7,50 mar., na wrzes.-paźd. 7,30 m.

Makuchy s i e m. za 50 kil. 9,80—10 mar. 
Łubin, spok., żółty 9,-----10,80 marek, nieb.

9,50-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 3.6—39—42 m.
Siano 2,50 —3 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 32—33 mrk. za kopę po 600 kil.
Ceny wypowiedziane na 2 sierpnia: żyto 152,— mrk.

pszenica 182, - marek, jęczmień —,— marek, owies 
148 m., rzep 290, m., olej rzepiowy 64,— m. okowita 
46,30 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 1. 
po 100 ptc. trał, w miejscu 47,30 żąd. 46,70 pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32,25 
do 33,25 m. Pszenna n. 29,50—30,50 m. Rżanna piękn. 
28—28,50 m. Rżanna śred. 26,50—27,50 m. Rżanna na 
paszę 10—11 m. Osucie pszenne 7,50—8.50 m.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 1 sierpnia

T O WAR....

piękny średni j jośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 70 20 70 17 10
Zyto.....................= 17 30 15 30 14 10
Jęczmień ....=> S -15 ö0 14 10 13 20
Owies.................... = ■Z 19 60 18 80 17 80
Groch do gotowania « Z 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. . = a —. — — — — —
Rzep latowy . . » * 28 25 26 — 20 —
Rzep zimowy . . = — — — — — —
Rzepik latowy . . = —
Rzopik zimowy. . = S 28 — 25 50 19 —
Siemię lniane . . « = 27 — 25 — 21 —
Len.....................« — _ . — — —
Tatarka . ... * SS —
Kartofle . ... = — —. — — — —
Wyka.....................• i — — — — —
Łubin żółty ...» S — — — — — —
Łubin niebieski. . = i — — — — — —
Koniczyna czerwona = = — — — •— — —
Koniczyna biała . = — — — — — —

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 1 sierpnia.

T 0 WA R

piękny średni pośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 30 9 60 9 —
Zyto..................... a a 8 30 7 95 7 50
Jęczmień .... a a 7 10 6 90 6 70
Owies. . . . . a a 9 75 9 10 9 —
Groch do gotowania a a

Groch na paszę u a — — — — — —
Rzepik zimowy a a 13 60 13 20 12 75
Rzopik latowy . . a a — — — — -- __
Rzep zimowy . . a a • 13 80 13 40 12 75
Rzep latowy . . a a

Siemię lniane . . a — — — — — —
Len..................... a a — ‘ — — — — —
Tatarka . . . a — — — ■ — — —
Kartofle .... a a 1 60 1 50 1 40
Wyka..................... S» a — __ — — —
Łubin żółty . . . * a — — — — — —
Łubin niebieski a a — — — — — —
Koniczyna czerwona a a — — — — — —
Koniczyna biała a — — — — — —

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 1 sierpnia.
Zyto: za 3000 funt. spok.. wypowiedziano 3000 cent 

na upł. wypowiedzenia lip. —,— p. i żd. sier. 152,— płac, 
wrz.-paźd. 152,—,— pł. pazd.-list. 152,—,— płc. list.-gr. 
152 pł. i żąd. kw.-maj 154 płc.

Pszenica; za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 182 żądano czerw.-lip. —,— płc., 
wrzes.-paź. 183,— płc — pł. Wypow.----- cent.

aanK-ssas

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 1 sierpnia
Pszenica wyżej
Wrz.-paźdz. 191,—
Paźdz.-listop. 193,50
Kwiec.-maj 200,50

Zyto wyżej
Sierpień 147,—
Wrz.-paźdz. 151.-
Kwiec.-maj 156,50

Olej rzep, stale
Lip.-sierp. —.—
Wrz.-paźdz. 64,60
Kwiec.-maj 65,70

Okowita stale
w miejscu 48,80
Sierp.-Wrz. 47,70
Wrz.-paźdz. 48,60
Kwiec.-maj 49,20

Szczecin, dnia 1
Pszenica stała
Wrzes.-paźdz. 196,—
Paźdz.-Listop. 198,50
Kwiec.-maj 203,50

Zyto stale
Sierpień 143,—
Wrzś.paźdz. 143,50
Paźdz.-Listop. 150.50
Kw.-maj 155,—

Olej rzep, stale
Sierpień. 63,—
Wrz.-paźdz. 65,—

1876. (Kursa końcowe.)
Owies sierpień 154,— 
Wypow. żyta 500 

Wypow. okow. 146,000
Kapitały
Galicyany 80,75 
Pr. pap. państ. 94, — 
Poz. 4% list. z. 95,20 
Poz. list. ren. 96,50 
Austr.łosl860 — 
Włochy 72, —
Amerykany 100.75 
Turki 10,90
7%%Rumuń. 14.75 
Pol. lik. 1. zast. 67.— 
Rosyj. bknot. 266,10 
Sreb. rnt. aust. 55,80 
Aus. akc. kred. 228,— 
Kolej Państw. 440,50 
Lombardy 119,—

1876. (Kursa końcowe.)
Okowita stała

w miejscu 46,—
sierp.-wrz. 45,60
Wrz.-paźdz. 46.60
kw.-maj 48-

Owies
Lipiec »
Wrz -paź. 150,50

Petroleum
Jesion 14,75

Walne zebranie
wyborców pow. Pleszewskiego;

celem wybrania nowego komitetu powiatowego, delegata i 
jego zastępcy oraz kandydatów do izby poselskiej i parla­
mentu, odbędzie się (141)

w poniedziałek 7 sierpnia
o godzinie 4 po południu na sali pana Waliszewskiego
w Pleszewie.
Komitet wyborczy powiatu Pleszewskiego.
Bank Włościański w Poznaniu.

jsl 18
przyjmuje depozyta i płaci od płatnych każdego czasu . . . 3%
płatnych za wypowiedzeniem trzymiesięcznem...............................i%
płatnych za wypowiedzeniem półrocznem....................................5%

Drobne sumy także się przyjmują.
Pragnący dla kapitału swego ¡liypotecznój lokacyi, mogą nabyć od Banku 

gotowe i pewne hypoteki, od których Bank wypłaca procenta.
Kasa otwarta jest codziennie

o«l 9—1 i od 3—6.

Handel szkła szybowego, szklarnia 
i fabryka ram

M. Nowickiego & Griinastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5

poleca: Szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obra­
zów, Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lich­
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 
krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na bożemęki i cmentarze. 
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich robót 
szklarskich, pozłotniczych i rzeźbiarskich.

MMMMMM*****I
Dalsze jałmużny wiellce potrzebne 

na dom przytułku dla pielgrzymów 
w Jerozolimie i także dalsze obsta- 
lunki na dzieło kanonika Dr. Józefa 
Pelczara ,,Ziemia św. i Islam“ proszę 
już więcej do mnie nie posyłać, lecz 
do X. 'wikarego Albina Żolcndka 
w Toszkn. [Kaplan A. Żolondek 
in Tost, Oberschlesien.] 142

X. Dr, Paweł Gierich. 
wikary W Strzelecki teraz na wygnaniu.

Dodaję do tego, że się tej roboty 
bardzo chętnie podejmę i tylko pro­
szę, żeby tak obstalunki jako też oso­
bliwie jałmużny jak najczęściej do mnie 
były oddawane. ,

X. wik. Żolondek w Toszku.
***********

Nakładem drukarni J. I. Krasze­
wskiego (Dr. W. Łebiński) wyszło 
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach : (129)
1. Verhandlungen im Herrenhause 

des preussischen Landtages über 
die Geschäfts' prache der Behörden, 
Beamten etc. nach den stenogra­
phischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.

Melony
jako wszelkie owoce na kon­
fitury kupuje cukiernia

Ant. Pfitznera
(140) przy Starym Rynku.

mozelskie
z roku 1874, — przy od­
biorze 30 butelek po 1,20 
Mrk. poleca (139)
Grand Hotel de France.

Zaproszenie
do przedpłaty na

ZIEMIANINA.
Ziemianin, tygodnik rolniczo-prze­

mysłowy, organ Centralnego Towarzy­
stwa Gospodarczego dla Wgo Ks. Po­
znańskiego, wychodzący co sobotę w 
Poznaniu w formie wielkiego arkusza 
in 4to podaje artykuły oryginalne, 
korespondeneye rolnicze i najnowsze 
rzeczy z rolnictwa i przemysłu często 
z rycinami. (100)
Ziemianina zapisywać można we 

wszystkich urzędach pocztowych, albo 
też przesyłając prenumeratę wprost 
do Redakcyi w Poznaniu ulica Mała 
Rycerska Nr. 1. — Cena kwartalna 
w Prusąch 1 tal; w Austryi 1 złr. 25 
cent. -/■ rocznie 6 złr. Dla rzeczy­
wistych członków Tow. ku wspie­
raniu urzędn. gosp. W. Ks. Pozn. i 
dla członków Wydziału Techniczno- 
fabrycznego (pp. gorzelników) ora.z dla 
Kółek róln. włościańskich cena o po­
łowę zniżona wynosi 1% marki czyli 
15 śrb., które wprost do Redakcyi 
prześyłać należy. I wśród kwartału 
zapisywać mężna, ho zaległe numera 
się dostarczają.

Og’POdBlika miej­
sce w Usarzewie już za- 
jęte. (137)

Kucharz
żonaty, wolny od wojska, trudnią­
cy się zarazem ogrodem i po­
lowaniem, poszukuje miejsca 
od 1 października. Bliższych 
wiadomości udzieli A. Urbań- 
ski, Poznań Zielona ul. 5. (121)

....JflW
POZNANIU

po lecą się do-wskaźywa n i a 
: pośredniczenia przy sprze 

i wydźieżawieniu dóbr.
2. Obrona języka narodowego w 

izbie panów sejmu pruskiego etc.
Cena 10 fen.

1 roczny, rosły, do nabycia 
za 50 M. Gdzie? wskaże Eks- 
pedycya. ___________ (138

Umebl. tanie pokoje i da­
wniejszy ¡skład towarów jedwa­
bnych, są wynajęcia plac Wiihel- 
mowski. N. 3. (36)

Piękny

chart angielski
dwuletni, dobrze Wytresowany, 
goniący znakomicie w pojedynkę, 
jest do nabycia u (133

Sujeckiego restauratora, 
Stary Rynek Nr. 58.

Średnie
pomieszkania

od 70 do 150 tal. przy ul. 
Wrocławskiej są od 1 paź­
dziernika do wynajęcia.

| Piece pokojowe, g
|g jako też rury z gliny, wazy, figury, ba- g| 

lustrady, nadstawki nad kominy, o- 
ig zdoby budowlane i zasłaniające snro- gg> 
(g wiec itd. itd. poleca (6) g)
< Szląska fabryka wyrobów z gliny gj 
;jw Tschauschwitz pod Nisą (2\eisse). g

Naidadem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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